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Przy wigilijnym 
opłatku. 


I znowu jak corocznie nadchodzi ten wie- 
czór pamiętny, ta noc jedyna, w której przed 
20 wiekami narodził się Zbawiciel świata. — 
W niepozornej postaci, wśród nocnej ciszy, 
w ubogiej stajence zawitał On Bóg na ten 
ziemski padół. Prysnęły ciemności, światłość 
spadła z niebios, niosąc zbłąkanej ludzkości 
prawdę. pokój, radość i pokrzepienie. Nie zja: 
wil się jednak Bóg na ziemi jako potężny mo- 
carz w całym blasku swojego majestatu, lecz 
za pierwsze tu swoje miejsce pobytu obrał so- 
bie ubożuchną_stajepkę. Narodził się jako syn 
skromnej, ubogiej, ale przeczystej Dziewicy. 
Zaznaczył przez to niezbadany Twórca Wszech- 
rzeczy, że nie przyszedł na Świat, aby człowie- 
kowi, jako istocie moralnej, wolę Swoją narzu- | 
cać, lecz zawitał wśród ludzi, aby przedewszy- | 
stkiem biednym i maluczkim miłość swoją oka- | 
zać, aby ich właśnie, tych upośledzonych, tych 
nieszczęśliwych podnieść wysoko, aby na ich 
czołach ku ziemi pochylonych piętno Boże wy- 
cisnąć. I zato właśnie niechaj Mu będzie chwa- 
ła na wysokościach. Chwała temu Panu Naj- 
wyższemu, który sam się upokorzył, aby ma- 
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go przykładu, idącego od Tronu Przedwie- 
cznego, wy wszyscy biedni i pognębieni, wy | 


spracowani lub ciężkiem brzemieniem cierpici 
i trosk doczesnych przyciśnięci. Pocieszcie się, 
otrzyjcie łzy wasze, wspomnijcie, że przed dwu. ` 
dziestu wiekami narodził się Pocieszyciel. Wziął 
On wszystkie winy i wszystkie bóle ludzkie 
na swoje barki niepokalane i przez swoją śmierć 
męczeńską utorował nam drogę do pokoju i de 
światłoścj wiekuistej. Podnieśmyż więc w górę 
serca nasze, a w dniu wigilijnym niechaj twarze 
nasze zajaśnieją radością, Redakcya zaś pisma 
naszego w duiu tym łączy się duchem ze wszy- 
stkimi czytelnikami, a łamiąc się z wami bracia 
mili opłatkiem, przesyła wam gorące życzenia 
lepszej dla wszystkich doli. Życzenia nasze 
obejmują zarówno jednostki, jak rodziny, ʻal: 
wreszcie tę całą naszą Ojczyznę nieszcz: ślis « 

Życzmyż więc sobie przedewszystkiem, =: 
już niedługo mogli ujrzeć naszą Polskę uko- 
chaną na trzy części rozdartą znowu złą zoną 
i niepodległą — znowu wolną i jednolitą. aby 
dja naszego narodu raz nareszcie za: witał « wy- 
zwolenie. Skoro w dniu wigilijnym pie wsza 
zabłyśnie gwiazda, skoro zasiądziccie bracia 
drodzy w gronie rodzin waszych do tradycyjnej 
wieczerzy, pomyślcie wówczas także > tej wiel- 
kiej rodzinie, jaką tworzy ćały nasz naród 
dwudziestomii nowy, pomyślcie o tych roda- 
kach gnębionych pod tyrańskim p'aow:niem 
Prusaków i Moskali i o tych bicdakach, któ: y 
za zarobkiem w obce dalekie podążykń kraje 
i tam dzień wigilijny spędzają zdala od swoi-.:, 
može ©$ smuicu Í opuszczeniu. Bieda z domu 
ich wygnuła —- tęsknota %ch trawi, ból seree_ 


Są 
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sciska, ale oni wytrwać muszą i wytrwają, aby 
tylko swoim w ojczyźnie przysporzyć chleba. 
A) nich, wszystkich więc pomyślcie i za nimi 
do Dzieciątka Boskiego i Jego Matki Przeczy- 
stej wyślijcie gorące westchnienie. A i nam 
*eż członkom redakcyi oddanego wam pisma 
poświęćcie przy wigilijnym opłatku choćby | 
yrzelotne wspomnienie. g0 , 


czytelnicy. to także jakby jedna rodzina, zespo” 
lona węzłami wspólnych uczuć i myśli. A więe 
daj Wam Boże bracia czytelnicy Świąt wesołych, 
swobodnych, spokojnych, a skoro zabrzmi ko- 
lęda ku czci Dzieciątka Jezusa, to niechaj roz- 
brzmiewa w niej nuta radości, etuche i radriej, 


ciapihtk:eg0 opiekunowie. 


€ W Rzeszowie dnia 13 grudnia wyszły na jaw 
drzeczy tak niesłychane, że poprostu zdumienie 
„A przerażenie musi ogarnąć każdego komu jeszcze 
*leży na sercu honor narodu i nie tyiko materyal- 
"ne, alc *akże moralne dobro kraju. Wprawdzie to 
gośmy w Rzeszowie usłyszeli o Stapińskim — 
*ayyznaiemt szczerze — nie bvło dla nas żadną 
"miespod'anką. Kim jest Stapiński wiedzieliśmy 
¿wiemy © ! dawna, zwałczanie też tego narodowe- 
igo szkodnika bvio już od szeregu lat naszem za- 
“daniem. Znając nikczemny charakter tego człn- 
"wieka bez czci i wiary hznawaliśmy to zawsze za 
"wielkie nieszczęście, za rodzaj k'ęski narodowej 
żŁ Stapiński zdołał wyłudzić i pozyskać zaufanie 
pewnej części ludu polskiego. Że brał pieniądze na 
prawo i aa lewo, że sprzedawał swój mandat 
i swoje wpiływwv. wyzyskując ie dla popierania 
prywatnych szacherek, to wszystko było nam 
w:adome beé przecież takie rzeczy Ściśle ukryć 
się rie dźciza, choćby najstaranniej przestrzegano 
tajamnic,« zawsze do ludzkich szu dojdzie. Pod 
tym wzyledem odkrycia rzeszowskie o tyle tył- 
ko mialy wartość, że potwierdziły w sposób u- 
rzędowy. w snoesćb jasny i niewątpiwy wszyv- 
stlko. co przedtem miało charakter tylko pogłosek 
rozsiewanych przez przeciwników politycznych 
Sapińskiesc. Teraz już nie o pogłoskach będzie 
się mówiia i pisało, ale o niewątpliwych faktach 
sprzedainości, łarownictwa politycznego zaprzań- 
stwa i wwvzysku zaufania obywatelskiego do ce- 
łów brudnych i hańbiacych. Fakty te po rozpra- 
wach w Rzeszowie uzvskałv tem większą oczy- 
wistaść. że przyznał się do nich Stapiński sam. 
Z nim więc samym sprawa iest iuż skończona. 
Niech on tam sobie wyprawia jakie chce kozioł- 
ki, niech sie łaczy czy z Breiterem. czy z Rusina- 
mi. czv z socvalistaini, to wszystko na długo mu 
nie pomoże. Stapiuskiego można uważać za poli- 
tycznego nieboszczyka, który karverę swaią je- 
cii na razie jeszcze nie zakończył, to wkrótce 
zakończy i to bardzo być może w kryminale albo 
ucieczka gdzieś za morze. 
=~ Jednakże w Rzeszowie wyszły na jaw inne 
jeszcze rzeczy, które muszą serce każdego Pola- 
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ka głębokim napełnić smutkiem. Mamy tu ua my- 
Śli udsłonięcie stosunków Siapińskiego ze stron- 
nictwem krakowskiem. czyli z tak zwanemi Stań- 
czykami. Nie podzieialiśmv nigdy ani zasad. anł 
sposobów politycznego działania tego stronni- 
ctwa. wyznajemy jednak otwarcie, żeśmy Stron: 
nictwo samo, jako takie. do którego zalicza się 
grono ludzi w kraju zasłużonych, poważnych, a 
nawet wyłitnvch szanowali. Do niedawna jeszcze 
można było Stańczykom różne robić zarzuty, 
szanować ich jednak należało. Niestety z chwi'ą, 
gdv niestało Andrzeja Potockiego, a namiestni- 
kiem został Botrzyński, uzyskały w stronni= 
ctwie Stańczyków przewagę jednostki, które za 
hasło wybrałys obie słowa wypisane przez pre | 
Jaworskiego w jednym z artykułów, że polityk 
musi nieraz dążyć do ceiu „przez wszystkie na- 
miętności, żądze i nędze ludzkie.“ 

Niejednemu kto tc przeczytał mogło się wy- 
dawać, że to może tylko teorya, że przecież stron- 
nictwo poważne, stronnictwo, do którego zalo- 
Życieli należał I6zei Szuiski, który wyrzekł 
one pamietne słowa: „Niech nas Bóg broni od 
ludzi, którzy potrzebuja wprzócy przejść kałuże 
brudu. aby stać się porządnym ludźmi, że — 
powtarzamy — takie stronnictwo nigdy chyba 
nie zdobędzie sic na to, abv wejść w polityce na 
drogi brudne, aby dc swoiej politycznej zbroio0= 
wni wprowadzać także podłość i korrupcvę. 
Rozprawy rzeszowskie przekonałv nas. że byli- 
śmy pod tym względem niepoprawnymi optymi- 
stami. Wyszło tam na jaw po pierwsze. że 
Stapiński. znalazłszy się po bankructwie banku 
parcelacyinego nad brzeriem przepaści i wiedząc, 
iż go czeka kryminał, postanowił schronić się da 
Ameryki. Tymczasem na dworcu kEniniowym do- 
padli go ajenci byłego namiestnika Bobrzyńskie- 
go, a zacewniwszy go. że mu włos z głowy nie 
spadnie nakłonil* go do powrotu do pozostania 
w kraju i do odgrywania nadal roli politycznej. 

Po wtóre wyszło w Rzeszowe na jaw, że 
Stapiński otrzymał od „Prawicy narodowej“ czy- 
li od Statczyków tak zwaną „pożyczkę“ w wy- 
sokości 80.000 koron, za co w zamian nie tylka 


A 
Poleca na obecną porę sadzenia: Drzewa i krze- 
wy owocowe. Krzewy ozdobne. Zaznaczamy że 
w tym roku posiadamy duży zapas wyjatkowy 
pięknych drzew owocowych w najprawdziwe 
szych odmianach. Na żądanie wysyłamy con- 
niki. 2328) 
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zobowiaza? się popierać w normie wyborczej no- 
wą karye średniej własności tudzież zgodzil się na 
uszczupienie mandatów polskich w kurył wiej- 
skiej na rzecz Rusinów, ale nadio oddał się w 2u- 
pełności do rozporządzenia na rzecz po,ityki Lpra- 
wianej przez Prawicę narod. Na tym haniecbuym 
dokninencie. na tym akcie, w którym nic wiada- 
mo, co więceł podziwiać, czy bezgraniczną nal- 
wność t. zw. ..pożyczających", czy bezdenną po- 
dłość tak zwanego „dłużnika”. polożyli podpisy 
swoje jako świadkowie p. Maryan Biiiński, były 
inspektor poczty, —- figura zresztą ciekawa — 
i Pa Władysław Leopold Jaworski, 
jeden z najwybitniejszych członków stroniuctwa 
Prawicy narodowej. — A więc przewódca Stań- 
czyków Bobrzyński nietyfko nie spowodował 
zamknięcia oszusta. do kryminału, ale nadto, gdy 
ten oszust uważał się już za straconego i mial u- 
chodzić za granicę, zapewnił mu bezkarność i 
skłonił do odgrywania nadał roli poliycznej. 

W pięć lat później zaś stronnictwo Bobrzyń- 
skiego, wysunąwszy tego samego oszusta na wy- 
bitne obywatelskie stanowiska. najmuje go sobie 
za pieniądze i to jak się teraz okazało rządo- 
we, aby popierał ich politykę ze szkodą nal- 
żywotnieiszych interesów ludu polskiego, jeden 
zaś z członków strormictwa,  zaliczająccgo 
do swego grona Stanisława Tarnowskiego pod- 
pisuje się jako Świadek na akcie, w którym ka- 
żde słowo i każde zdanie jes stukien obłudy i 
przewrotności! 

A teraz zapytujeniy: co ma na to wszystko 
powiedzieć połska opinia publiczna i polskie spo- 
leczeństwo? Czy ma przejść na ten do porząd- 
ku dziennego, czy może ma dopuścić do tego, a- 
by Stańczycy tę całą hańbę zdołali zamydłić i 
milczeniem pokryć? Mamy nadzieję, że to się nie 
stanie, byłby to bowiem dowód wielkiego moral- 
nego i politycznego upadku. Mamy nadzieję, że 
zbndzi się nareszcie nasza opinia publiczna i nie- 
tylko nariętnuje sprzedajnego polityka i oszusta, 
ale nie przepuści i tym także, którzy mu odgrywa- 
ni. takiej w społeczeństwie roli umożliwili. Z za- 
dowołeniem należy też stwierdzić, że początek 
w tym kierunku już zrobiony, pobudka zaś ku 
temu wyszła z łona wiekszel wsasności o5wo- 
du rzeszowskiego. Na zgroniedzeniu bvrzeuwy- 
borczej tei kuryi w Rzeszowie w dniu 17 grudnia 
odezwały sie bardze ostre i stanowcze glosy skie- 
rowane przeciw owvm — jak powiedział p. Je- 
rzy Turgau — „sławnym, brudayin drogom, któ- 
remi kroczyć dla celów politycznych uważano 
za wskazane. Nawet członek .„Prawicy* Dąmb- 
ski oświadczył, że wołał pozostać w stronnictwie 
posiadałąceri dodanie tradycye tylko dlateco. a- 
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by w łonie tegoź dążyć do poprawy stosunków 
. nie osłabiać solidarności. Zapowiedź więc z wro 
tu ku lepszemu już jest. Aby go iednak uła wić, 
rbv uzdrewłianie przyśpieszyć, nr. ¿ży postawić 
sprawe jasno i wyrmsiedzieć szczerą prawdę 
bez ogródek. 

Czem — zapytużeniy — byłuy d siaj Sta- 
piński, gdvby go był Bobrzyński z cworca ko- 
lei nie zawrócił? Nie byłoby go wca'3! W kra- 
ju ponowałhy spokój, ruch ludowy by:by wazi ! 
na tory u.zciwe i spokojne, honor polskiego wic- 
Ścianina nie byłby shańbiony. Któż v ięc ponosi 
winę tego wszystkiego. co się stało? Kto spowo- 
dował że polityczna korrupcva. że nie. hęć do diu- 
chowieństwa, a obojętność wobec religi, że 
wstrętiia demagogia zaraziła pewną część [u 
skiego włościaństwa? Czy może sau Stavińsni 
i banda jego anikczemniałych zauszników? U 
wcale nie! Winę i to wielką, ponosi także w 
pan Bobrzyński, bc gdby nie on, toby Stapińs:+ 
nie był prezesem P. S. L., nie byłby dziś posłem 
do sejmu i do parlamentu. nie piastowałby gm- 
dności wiceprezesa Koła połskiego, nie miałb= 
sLosobności sprzedawania tego zaszczytnego 
stanowiska nar rzecz, panów Popperów, Jonu- 
szów i tym podobnych. Pan Jaworski nie byłby 
miał sposobności figurowania Jako Świadek na ie- 
dnym z najbardziej sromotnych aktów. jaki kie- 
dykołwiek podpisała ręka szanującego się polity 
ka. Koło polskie zaś nie byłoby znalazi) się wo- 
bec konieczności wyrzucania z własnego grong 
swojego do niedawna wiceprezesa. 

Oto do czego prowadzi zasada, że w polityce 
etyka nieobowiązułe, że w Życiu prywatnem na- 
łeży być człowiekiem uczciwym i honorowym 
ale w polityce to. co innego. 

To samo, cośmy powiedzieli o Bolrzyńt" 
dotyczy także i ministra Bilińskiego. I on od 
słonil się teraz również jako polityk we właści: 
wej swojej postaci. I ci panowie niają pretensya, 
aby ich iako polityków szanowano dlatego, 5: 
sa ekscelencyami, Że piersi ich zdobią barn :2 
wstążeczki i ordery? O nie panowie! Aby zasla- 
żyć sobie na prawdziwy szacunek, na szacunek 
ze strony ludzi uczciwych nie zaś  wwłącznie 
karviowiczów | lokaji, do tego notrzeba, aby 
nietr!ko osoby wsze. aie.także : pokiyka wa ża 
nosia w: sobie piętno uczciwości i honora, to 
choćby nawet w polityce brudasów osłania | sa 
reke ściska zamiast ich na kok nspw oó i 47. 
względnie traktować, ten sam zabrukać sę 
si Mamv też bloga nadzieję, że rzesźowskie ri 
prawy. tak z dnia 19 go, jak i 17 grudnia ts: 
stanowiły początek końca polityczne! karj o 
nie tylko Stapińskiego samego, ale i tvch te, 
u; polską  kiellvasa siecana k <“ 
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{którzy mu uprawiane politycznego korsarstwa 
‘przez dalsze łat pięć umożliwili, -— 

i Natomiast wdzięczność prawdziwa należy 
«bie ministrowi Długoszowi za jego męzką odwagę 
„A za ter: cz«n obywatelski, który spełnił zdzierając 
tbez liiyści z narażeniem własnej osoby i swego 
“stanowiska maskę z twarzy politycznego kome- 
„dyanta i lapownika. Zapewne i minister Długosz 
<nie jest bez winy i on za długo Stapińskemu uial, 
4a sprawki jego tolerował, skoro go jednak osta- 
%ecznio przejrzał, nie zawahał się narazić na szwak 
woja osobę i swoje wysokie stanowisko. Za pó- 
Źm przejrzał, za długo siużył Stapińskiemu za 
'uarzędzie, ale skoro się przekonał kim Stapiński 
sjest, wówczas nic go już nie mogło wstrzymeć 
cd przesrowadzenia operacyi bolesnej, ale nie- 
zbędnej. to co zrobił minister Długosz było ko- 
'mieczne. jeżeli nasze życie polityczne ma znowu 
"wrócić do równowagi. jeżeli zatruta atmosiera 
ma się oczyścić, a wstrętne bagno pohtyvczne w 
kraju ma zniknąć, Być może, że ekscelencya 
Dlugosz straci swoją tekę ministeryalną, ale zy- 
ska za to tytul bez porównania zacniejszy a mia- 
srowicie tytuł polityka, u którego uczciwość od- 
niosła zwycięstwo nad zasadą, Że cel uświęca ka- 
żdy trudr środek. 

Z obur. niem należy także i dalszą jeszcze 
riapiętnować sprawkę. Oto teraz skoro sam rząd 
przyznał. że dał pieniądze Stapińskiemu przez po- 
aśredników pojawiają się uiłowania mające na celu 
zgonić całą winę na nieobecnego i ciężko chore- 
go ministra Zaleskiego, dlatego że się sam bro- 
nić nie może. Co należy sądzić o ludz.ach, któ- 
rzy nie tvłko brudnemi chadzali drecami, ale w 
dodatku usiłują włas" „łęg 
zacnych i prawych 


Z pism ludowych. 


W grudniu ukazały się pierwsze numery no- 
«rych pism’ ludowych, które teraz właśnie wy- 
„kodzić zaczęły. Jednem z tych pism jest „L ud 
%Xatolicki*, „pismo tygodniowe dla ludu ka- 
aofickiego i polskiego poświęcone sprawom re- 
Ugijnym. narodowym, politycznym, gospodar- 
skim i eriigracyjaym*. Nowego tego kolegę wi- 
tamy serdecznem „Szczęść Boże“. Nie ulega wą- 
Idiwości, że chęć do czytania i do oświecania się 
za pośrednictwem pism wzrasta szybko wśród 
ludu naszego. Jedro pismo choćby najbardziej po- 
czytn2 iuż nie wystarcza, szczególnie jeżeli się 
zważy z juka zunilizną i korrupcyą Szerzoną 
przez pisma socyulistyczne i radykalne ma się 
do walczenia, 

Pismo więc w tym duchu redagowane jak 
„Lud Katolicki“ wychodzący w Tarnowie 
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jest bardzo pożądane. Artykuł wstępny zawiera- 
jacy program nowego pisma, jest pięknie j jasno 
napisany. zawiera myśli zdrowe i Świeże. Jako 
zadanie wytyka sobie „Lud Katolicki“ „godzić 
przeszłość z teraźniejszością i wykazywać, że 
nie wszystko, co staroświeckie na przechowanie 
zasługuje, a nie ws. zystko. co Świeże i nowe to 
niebezpieczne i szkodliwe. Także inne artykuiy 
są ciekawe, ktoby obok naszego pisma chciał 
ieszcze jakieś inne czytywać to mu „Jud Kato- 
licki* możemy zalecić. — 

Drugie pismo, które także w grudniu wycho- 
dzić zaczęło nazywa się „Piast.  Pię- 
kna to nazwa przypominająca tego patry- 
archę calege ludu polskiego, tego chłopka, od 
którego się wywodzi wielki ród pierwszych kró- 
lów polskich. a z uazwiskiem jego laczy się także 
fakt ruzkrzewienia św. wiary rz: msko - katoli- 
ckiej wśród narodu polskiego. Trudno więc o pię- 
knieiszę nazwę, chodzi tytko o to. aby program 
i treść tej nazwie odpowiadały, Głównym reda- 
Ktorera „Piasta“ jest poseł Jakób Bojko. Wyszły 
dotąd dwa numery. Słowo wstępne w pierwszym 
z nich wyjaśnia powód powstania tego nowego 
pisma. Istotnym powodem jest właściwie rozłam 
wśród ludowców. „Piast“ ma być organem tych, 
którzy Stapińskiego opuścili. Niestety określe- 
nie stosunku nowego pisma do „Przyjaciela lu- 
du* jest hardze małoduszne i niewvraźne. Posło- 
wie ludowi podpisani pod słowem wstępnem 
dowodza. że „Przyjaciel ludu“, z którym „prze- 
żyli chwała Bogu 25 łat w doli i niedoli nie wy- 
starcza już dziś dła tak potężnego stronnictwa, 
jakiem jest bez wątpienia stronnictwo ludowe”. 

Przyjaciel ludu na powieści i na wierszyki 
ma być za szczupły. (!!) Następnie „Przyjacieł 
ludu“ jest własnością prywatną Stapińskiego 
i posłowie nie mają wpływu na niego. To są po- 
wody, dia których „Piast“ mial ujrzeć Światło 
dzienne. Jeżeli to iest prawdą, to w takim razie 
trzeba przyznać, że powady te są bardzo mar- 
ne. Jeżeli tylko dla powiastek i wierszyków ma 
Piast wychodzić, jeżeli chodzi jedynie o pismo 
z innymi właścicielami, to dałibóg lepiej byłoby 
aby się nie pokazywał wcale i nie nadużywał 
tak szamuwnej i szczytnei nazwy, jaką sobie przy- 
brał. O tem że „Przyjaciel ludu“ szerzy zgniliznę 
moralną, nienawiść do religii i wstręiny cgoizm 
klasowy, że hańbi i deprawaje lud, to o tem nie 
ma ani słówka wzniianki. O wierze św., którą 
dwsy Piast do Polski wprowadził nowy Piast za- 

iędwo, że wspomnisć raczy, stosunek zaś do di- 
Śjowieństwa określony bardzo niewyraźnie. Zato 

drugim artykule pierwszego mrmneru popisuje się 
pos. Średniawski z nieśmiałą obroną upadłego pro- 
jektu reefcrmy wyborczej wymyślonego przez 
dawny blok, który to projekt popier ało stroimic- 
wo lud., pomimo, że był, jak pisze p. Sredniaw- 
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Í, „ tak bardzo dla ludu krzywdzący“. Popierało 
a zaś dla dwóch powodów: Po pierwszo, że mē- 
znane mu były cyfry statystyczne(!! powtóre, że 
miała grozić wojna z Rosya, łudowcy chcieli, 
aby w kraju była zgoda. 

Trudno zaiste o bardziej błahe wykręty! My 
teraz wiemy dlaczego stronictwo ludowe popie- 
-zaio haniebny projkt blokowy, czymiło to dlatego. 
bo Stapiński wziął za to od rządu i od prawicy 
marodowe:, pieniadze, reszta zaś posłów ludow- 
cowych dała się poprostu Siapińskiemu za nos 
wodzić. Na cóż więc przyda się teraz zganiać 
swoje ówczesne grzechy na nieznajomość cyfr 
statystycznych i aż na strach przed woiną. W 
drugim numerze zdała redakcya „Piasta“ zdu- 
imiewający zaiste egzamin z tego, że o redagowa- 
niu pisma ludowego nawet słabego nie ma poję- 
cia. Artykuł pod napisem „Co dalei'* rozpoczy- 
na poseł Witos od siów „Prezes Staniński zwy- 
ciężył* i t. d Następnie drukuje tlustemi 'itera- 
mi przysięgę, jaką złożył Stapiński w Tarnowie 
w r. 1910 i dodaje od siebie następujące słowa tak- 
że tlusto wydrukowae: „Jak widzisz Bracie Chło- 
pie on rrzystęgi tei tak wobec Ciebie iak też I 
wobec Polski ani na paździerz nie ziamat*(??!). 
Zaiste oczom własnym trudno warzyć, gdy się to 
czya. A więc pocóż u licha odłączyliście się 
od Stapińskiego i ze stronnicewa wykluczyliś- 
cie go. 

Poco założyłście waszego Piasta? Panie 
Witos czy ty mnie masz, że jak będziesz pisał ta- 
kie bałamutne artykuły to chlop ciebie zrozumie i 
za tobą póidzic? Chłop w nos ci się roześmieje. 
Stapiński zaś nie poirzebuje nic iimego zrobić tylko 
na Piasta się powołać na dowód, że zwyciężył 
i ze ziożonej ludowi przysięgi ani ma» paździerz 
nie złama! Zdaje się, że zsGiebie.Panie Witos 
to jakiś niby półmędrek, któsy cliałaliby „wyż- 
szym“ pisać stylem. chciałby mibyto — jak to mô- 
wią w wyższym stylu — jakąś „sudstelną posłu- 
giwać się ironią. tylko że jak wycetowai w Sta- 
pińskiego tak trafili kulą prosto w płot. Piszcie 
jeno tak dalej, a zajedziecie daleko! 


LISTY. 


Szanowna Redakcyol 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Cały 
Świat katolicki w roku obecnym obchodzi uroczyście 


> OONO EOEEENNE || ZZZDEZZR ZE W Z OZ A | R | OR OZON ZONA | a O O 


ae 


pamiątkę wielkiej dla Kościoła katolickiego chwit pa: 
miątkę ogłoszenia edyktu medyolańskego. Że i ie 
szkańcy naszej wioski myślą i czują po katolicku, tø 
dowodem tego że licznieśmy.się zebrali na urządzony .. 
Przez miejscowe nauczycielstwo. obchód 1600-Iztnief" 
rocznicy oswobodzenia Kościoła z pod jarzma vogan: 
W pięknie przybranej sali u stóp krzyże ~- ystuchaliś=* 
my pięknych dekiamacyi, wygłoszonych przez dziat- 
wę szkolną, a przepłatanych śpiewem ckolicznościa=? 
wych pieśni. Podniosłym, prostym a zrozumiałym był 
wykład miejscowego kierownika szkoły oznaczenie, 
tej wiekopomnej chwili, dający nam poznać tę praw- 
dę, iż żadna potęga Kościała, ani moc, naweġ piekiel- ; 7 
na nie przemoże, oraz to wielkie przywiązanie i mę: 
stwo pierwszych chrześcijan, którzy niczego się nie 
ulękli, lecz Śmiało wyznawali Chrystusa Ukrzyżowa. 
nego. To też, gdy w zakończeniu nasz ks. katecheta 
w gorących słowach wzywał, abyśmy zwłaszcza w 
czasach obecnych, szli za przykładein picr rwszycił 
chrześcijan i mężnie i śmiało wyznawali w cztem ŻY- 
ciu naszem, przedewszystkiem uczynkiem í uvystnsa 
Ukrzyżowanego, by Krzyż był naszą chiuva. Z pe- 
wnością nie jeden postanowi: sobie iść ladun wiel: 
kich praojców swoich. Pamięć tej ię uj, podnlos!tej 
chwili długie czasy nie zaginie, Obyśmy takich urd- 
czystości jak najwięcej nrieli. 
Uczestnik obchodu czytslimk Eustachy Prorok. 


Mielnica. (Temida mieinicka). — Wykład p. Fel- 


lera z Krakowa. — Obch"d ss. Józefa Sal ndeinie- 
ki mieści „się W star el rudel- LS ora jest prywatną 
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dia ctrońuc» anl PER) hala; nrzadzeñ, 
Silki saduw - Sa s6rami. Zaduch niemo iwy daje się 
odczuć już po przestąpieniu progu sądowego, Naj- 
wyższy czas, aby rząd postawił odpowiedni, nowy, 
budynek sądowy. Onegdaj odbył się w sali „Soko 
ła“ na dochód T. S. L. wykład literata z Krakowa, p. 
B. Fellera, p. t „Zadania nowoczesnego teatru“. Był 
to wykład nader gięłboko i gruntownie opracowany 
i przedstawił ref. tear. za granicą, jej naigłośnejszych 
przedstawicieli, jak Reinhardi. Stanisławski, Czaig i 
inni. Obszerne skreślił sylwetki tychże refurmato- 
rów. P. B. Feller znakomicie przedstawił dalej roz- 
wój w budowie sceny od czasów greckich aż po dzień 
dzisiejszy. Teatr, według zapatrywań p. prelezentą 
ma wyjątkowe znaczenie społeczne. Największe za- 
interesowanie obndziła reforma teatralna prelegerta, 
ogłoszona przed rokiem drukiem, wraz z opracowa- 
niem scenicznem „Irydyona* w myśl tejża rcformy, 
Doborowa pubiiczność wynagrodziła piękny wykład 
p. Fellera gromkimi oklaskami. Obchód ku czci ks, 
Józefa w przygotowaniu. 
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b KALENDARZYK. s 

“> Dziś niedziela 28 grudnia — św. M'odzi=nkhw, 
„>  poniedłzatek — 29 < Tomasza V. 

w wtorek — 30 -— Dawida kr, 
“a środa — 31 — Sylwestra. 
„A ROK PAŃSKI 1914. 
Æ czwartek 1-go — stycznia — Nowy Rok. 
nm piątek — 2 — Makarego w. 

» sobota —- 3 — Genowefy p. 
"+  Dzłś wschód słońca o godz. S-ej minut 13; za- 


thód o 3-e) minut 59; długość dnia 7 godzin, 46 minut 
Zmiany księżyca w tym tygodniu niema. 


+  Przyłaciołom naszym, czytelnikom, prenumera- 
łorom 1 wogóle wszystkim, którzy dla pisma naszezn 
są życzliwie usposobieni, przesyła Redakcya serde- 
czne życzenia Świąt wesołych | szczęśliwego Nowe- 
go Roku. — Daj Boże, aby nam wszyskim w roko 
przyszłym lepiej się wiodło ł aby nam bieda tak nie 
śgoskwierała, jak w ciagu tej fatalnej trzynastki. 

Obecny nunier naszego pisma wychodzi w ukła. 
dzie nieco zmienionym. 2 to z powodu bezrobocia, ja- 
kle wytachnięło we wszyskich drukzenioch. W na- 
gtępnych anmerach wrócimy do układu dawnego. 

Uniwersytet żydowskł w Jerozolimie, Od 23 do 

, 23 hstopada b. r. odbywał się w Berlinie wiec wieł- 
%łego syonistycznego komitetu, na którym omawiano 
glównie sprawę utworzetia żydowskiego uniwersy- 
Tetu w Jerozolimie. Fundusz na ten cel wynosi już 
pół  iena franków. 

i Strawny żołąd k, W Bocholt w Hanowerskiem 
¿musiano poddać op: racyi pewną dziewczynę, cierpią- 
$a na umyśle. która połknęła scyzoryk (nożyk) i dwa 
pęki kluczy. Przy operacyi wydobyto oprócz po- 
wyższych przedmłotów otwarty scyzoryk i dwie 
płytki mosiężne, Dziewczynę, którzj stan umysłowy 
ble pogerszy!, przebywszy szczęśliwie operacyę, mu- 
slano umieścić w domu dla umysłowe chorych. 

O polepszenie bytu kolejarzy. Z Wiednia dono- 
szą w dnin 5. b. m. przybyła dzputacya kolejarzy do 
ministra kolej Forstera. Deputacya wręczyła mini- 
strowi memoryal, wskazujący na uchwaloną jedno- 
myślnie przez parlament rezołucyę o 38 milionów na 
podwyższenie poborów kolejarzy. Baron Forster 
przyłął memoryal, a jeden z obecnych urzędników mi" 
misteryalnych przyrzekł sprawę tę dokładnie zbadać. 

Po wojnie w Bułzgarył. Podajemy w przekładzie 
tstęp 2 listu, pisanego przez jednego z najpoważnieje 
szych duchownych w Bułgaryi: „Wszystkie nasze mi” 
ye w Tracyi są zniszczone przez Turków, w Mace» 
gonii przez Greku w. Wsie, kościoły, szkoły, wszy- 
gcy księża i wszyscy wierni rozproszeni, W Tracył, 
dzięki Bogu. żaden ksłądz nie zginął, ale w Macedo- 
nii zabili Grecy trzech. Już po zawarciu pokoju wieś 
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wąłęcznie katolicka Pukrokow, była zrabowana f 
spalcna przez Turków i Greków, a wszyscy miesz= 
kańcy wymordowani. Tak w jednym dniu straciliś- 
my około ośmdziesiąt rodzin katolickich. Do Bułgarył 
schroniło się, uciekło prawie, dwa kroć sto tysięcy 
ludzi, między tymi dziesięć tysięcy katolików. Niki 
o nich nie pamięta, Są głodni, w łachmanach, bez 
dachu, bez schronienia. Nędza ie do opisania. Niema 
w Bułgaryi Jednego domu, któryby nie był w żało- 
bia. Inwalidów, wdów, Sierót bez liku. Widok roz- 
dzierający. Wszystko, com był dostał od miłosier- 
nych ludzi od roku, to rozdajem między oiiary tej 
wojny. Ach, gdyby można otrzeć łzy choć niektórych 
z tych nieszczęśliwych. 


Katolicka kasa Oszczednoścł ł Kredyta, 

Z inicyatywy „sekretaryatu katolickiego“ we 
Lwowie uruchomioną zostanie w najbliższym czasie 
instytucya finansowa, założona na podstawie ustawy 
z dnia 9 kwietnia [873 d. pod nazwą: „Centralna ka- 
toticka kasa Oszczędności i kredytu“ stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Siedzibą tej instytucyi będzie „Dom katolicki“ we 
Lwowie a w miarę rozwoju zaś utworzone zostaną 
filie w innych miejscowościach Galicyi. 

Celem tej instytucył będzie podniesienie zarobku 
i gospodarstwa, handlu, przemysłu, rękodzieła i rol- 
nictwa członków przez ndziełanie im kredytu na t- 
miarkowany procent i na warunkach możliwie dogo- 
dnych, oprocentowanie ulokowanych kapitałów, do- 
rada i pomoc w sprawach gospodarczych i finanso- 
wych, oraz pośredniczenie w sprawach kupna i Sprze* 
daży nieruchomości na rachunek i zlecenie członków, 

Na członków kasy przyjmować będzie tylko kas 
tolików. a ewentualnie z kasy płymące zyski zużyte 
hędą po zabezpłeczełnu odpowłedniego funduszu re- 
zerwowego i dywidendy dla członków — na celę ak- 
cyi katolickiej w kraju, 

Wysokość jednsgo udziału ustanowiono tylko ną 
50 K.— spłacalnych w przeciągu jednego roku, wpiso- 
we zaś na 3 K— ażeby umożliwić jak najszerszym 
warstwom przystąpienie do tej instytucyi. 

Prezesurę w Radzie Nadzorczsj obejmie Ks. Ka. 
nonik hr. Henryk Badem. W skład Rady Nadzorczej 
ł dyrekcyi wchodzić będzie bez wyboru delegat „Sz- 
kretaryatu katolickiego“, jako jego mąż zaufania, 

Instytucya ta — tak potrzebna w katolickiej ak= 
cył społecznej -— winna znaleść gorące poparcie kół 
jak  najszerszych. 

Dlatego też apelujemy do wszystkich dobrych 
katolików, ażeby jako członkowie do tej kasy przystęe 
powali. 

Zgłoszenia na członków, jakoteż wpłaty udziałów 
przyjmuje „Sekretaryat katolicki" we Lwowie (Gró- 


‘decka 2 B. Dom katolicki L. tel. 1050, który też wszel- 


kich dalszych wyjaśnień jak najchętniej udzielać bęz 
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f Wazne dla Kółek rolniczych i Wbnego Duchowieństwa! 


Jedyna źródło zakupna przedmiotów z porcelany i szkła. Lampy naftowe, spirytusowe i elekirycznę. Wielki wybór 
serwisów stołowych. Łyżki, widelce f noże, srebrze i alpakowe. ~ S 


W. LIPINSKI I L. TUREK, Kraków, ulica Karmelicka liczba 3. 
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WAZNE BLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓWI 
Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin poleca swoje doborowe wyroby gru K 1%0 


a397 poleca słoniną polską kiełbasa słekana K 170 
Å krajana „ 230 


L4 a ków stoning węgiers. „ 1'60 boczki wędz. sur, „ 2:— 
Jozef Ska piicki Kraków, Ul. gło starsze > 170 samaleg.w becak. „190 
i ZAaRÓŻE A BE Wiślna 6/P. słonina sucha „1% loco Kraków, 


Bandaże rupturowe bardze praktyczne 


Znakomite dla osób cierpiących una przepukiiny 

pachwinowe. Paski bez żadnych sprążyn bardzo 

lckhie jakoteż : sprężynowe oraz pasy brzuszne, 
poleca znany bandażysta : 
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Antoni -M. Mirkiewicz 
Kraków u. Mostowa l. $ 
Gwarancya ogólna. liczne © nania. Listowne ob- 


jaś enia. Ostrzega sie przed haga nielaskowych, | 
którzy wprost wyzyskiuja. — Na żądanie wy- 
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Nasezonzimowy 
połecamy znakomite, świeże kołdry wełniane 
ięczn. roboty po 12:-, lt— i 200— K a jedwa- 
bne po 28— K ua sztukę, 

Również wielki wybór wspanialych koców wol- 
nianych nader trwałych na łóżka, powozy i ko- 
nie. Miarowieie scysto wełniane we wspaniałe 
kolorowe desenie po 6, 8, 10 do 14—— K za sztu- 
kę, tlanelowe po 2 i 3:— K a derki na konie od 
3-— do 8— K za sztukę. Przy zamówieniach do- 
łączamy bezpłatnie bloczk. kalendarz icienny. 
Tkalai a Antoriego Baruta pod op» św. je 

zefa w Korczynie k. Krosna. a444 


Cy and 


Bardzo korzystne zajęcia 1333 
(główne lub też poboczne) znajdą wszędzie wy- 
mowni i sumienni panowie przez objącie nasze- 
go zastepstwa. Zacząc można kazdego czasu. 
Kto jrż trudnił się sprzedażą książek na splaty 
lub ovrasów otrzymuje pierwszeństwo. Szcze- 
góły bezpłatnie. Adresować: Ksłagarnia Wy- 
dawnicza Polska, Poznań-Posen, Schliessfach. 


ZAKŁAD PLISOWA- 
NIA I GUFROWANIA 


ORAZ GECIGGANIA GUZIKÓW 


GRODZKA L. 60, KRAKOW 
cyny B. 


a276 


Sanatorium Dra Jaklina, Pilzno 


dia speracyi chirurgicznych, osobny od- 
dział dla wszelkich 
a394 | 


kobiecych 


słabości. Prospekty. 
pbejmuje 200 stron przepięknych opowieści 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele ar- 
tykułów gospodarczych, geografii, wynalaz- 
ków myśli ludzkiej etc. figłików i żartów ku 
rozweseleniu. Zdobia go czne, wyraźne, _ 
piękne obrazki Trzy dodatki, kalendarz ścien 


ny, kieszonkowy i cudny obraz kolorowy 
w czlowiek“ otrzymuje nabywca za dar- 


mo. Cena 50 h. Przy większych zamówie- 


niach 


opust, Wysyła Redakcya Prawdy Kraków 


ym A A ereas: 


wod | 


a 4Ą 


„KR 


mering, raria 1 Ba 


Zdrowotne buty M I 6 d 
| e 99 | pszerałny, deserowy, kæ 
„HAuniatuch RE 


wykładane juchtam lab skórta. Bowy myśliw-|$/, L blaszanka K T= 


skie, na czary, do sanek, podróżne Í admone zasyła za zaliczką 
wyrabia tylko 3. Farba, Podhajce 3% 


Potrzeba 


do praktyki. Górka, kre 
wiee, Kraków, Długa $ 
Telel 8027. atdi 


J. Pleca, dawniej F. J. Zdichynec 
Wall, Klebouk, Morawy. 


Cenniki darme i franco. Rok założenia 1871, 
Specyalnośś dła Przewielebnego Duchowieństwa. 


— nA 


Na reumatyzm 


M 1 kle. szarego dastego K. 2, lepszego KR. f ó m 
M Dlaiego I-a Wo, batego E 6-—, ę 3 mak E a Lis p 
m O. najlepszego La K Te, 8— i O60 Puch ED Paai ea SE ara 
H aG A począm a pial K (— ge. zarejeste. marką ochron. 
j E| NERWOL* 
s = oL 
= GOTOWA POŚCIEL i 
" 4 ni oe: eborafka za a 
CZOTWARE TO, i aptekarza w Tsrzopolu. 
tnietu © Dikta i oai akolo 180 ema. dług. 120 za Bakoa 50 hał. — wa 
M an srake s4 poduszkami, każda ca 2D em. długa, 60 
H em. Szeroką dostąteczajB nowele 
a kwapiatem | trwałem piomem połpuchem K. 
H , pierzem puchowem K 24— Poj pierzyny 
K 10, 12, 14, 36. Pai 3. 350 4. Pie 
M rzyny 20X140 cm. obiykaści K i, 15, 18, 22 
- 20X70 em, sujetości K 50, 6, i 560. Pieznaty $ najlep 
a el dymki I0XI16 em. obiętości K 18 | $, a E 
H K. 10 franko sa zuliczką lub popizednłą zzyłałą 
m Mar Berger in Deschenitz 191 
m Max Berger in Deschonitz 19114 Bobmterwali 
E Niema ryzyka. ponieważ wymiane dozwolona, tab 
M aiądze zwraca się. Hogutn Austr. fain; Perl i p 
aieli pJ 
Er T r E E T) | 


pami | im du weta hadid 


pod opieka „Najświętszej Rodziny“ 


Józefa Jórasza 


poleca Szan. P.T. Publiezności słynne w świecią KA Bo lI 

i p LJ % R 456 
| płótna korczyńskie „s 

sto lni pojedynczej i wójnej szeroko» 

ści na koszule, Ai Br szwu ; białtzną 244 

Et łową, dymy, ichy, chasteczki do nosa, 

ezniki, 6cierki, staro- płótna i bidione. 

wnież: kan patezz Szewioty, Č Płótna Bar 

wełniane, enza kolorowa, Flsnełe, Batysty, d 

Satyny, Kloty Barchany, Sukaa, Loe KIT 

deny, Keny na łóżka. Kołdry, Koea. Darki na ko» p 

nie, Cho i itp. pk tkackie. Cenafiii prébiki x 

możliwie s ocena Ba ie darmo è Eraka E 

LI 
Zdelnych agentów Priarsy nyp. seii 
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej No 30 i E- 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze |K 890 950 9:80 
| n ar tj wę śl og żaby na raty, Oras | poleer dom tow.żelaznrah 
zas s o 4 [3 . a R 4 
ępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje GRESCKLERA 


GENERALNA REPREZENTACYA a3%1 
Kraków, ulica Zielona ficzba 28, 
Lwów, ulica Kościuszki liczba 


Kraków, Grodzka 43/P 
Cenniki na żądanie besył 
Nr miefonn 2568. 


© bohaterskich czynach 


berdzo częste, których matki wyko- 
Buja, dziecko w niebczpieczcistwie się znaj- 
duje. Zwykłe matke dziecię nad swoje życie ko- 
bn id zmartwienie matki łatwo pojąć 
notna, je jsj dziecko wątłe, blade i bezsilne 
si 


yeh, 
wątłych i niedokrewnych dzieci jakoteż i dla do- 


Raztropność kobiety 


znaje jej piękności, ponieważ mądra 
Kobicta aka czerstwo i pięknie wygląda. Po 
najwięliszej części kobiety wiedzą, jakiego wpły- 
wu piężmość wywiera, dlatego tez Fellera poma- 
da „Els“ do twarzy bardzo jest lubioną. Czy- 
Boi Pawia PORE, Bua jej JOE legi ar- 
ni ją delkatn miękka, usuwa m 
2 słożisi oaan À tylko 5 koron franko. Taksa- 
mo bardzo dobre usługi oddaje w pielęgnewa- 
niu piąłności Feliera mydło liliowo-mleczne (1 
kor.) i Fełiora mydle boraksowB (8U bał), któ- 
rych się równocześnie nč „ Wspaniały wzrost 
wiosów przysparza eię Fellera słynną i praw- 
dziwą pomadą tanochinewą „Elea“ do poroatu 
włosów. Odświeża ona i wzmacnia eebułki włe- 
towe, włesy bujni> wyrastają powstają gibkimi, 
pomada tanochi. owa zapobiega twerzeniu się 
łupieży i kosztuje słoik Nr. I. K 160, silniejsze 
Nr. II. K 3— Jedynie prawdziwe i wypróbe 
wane te proraraty wysyła aptekarz E. V. Feller 
£ tubica, Kisaplatz nr. 178 (Kroaeva). 


Poerajcie „Prenta | 


a ZELÓW 


WU» 


d 


HE" FF. T 


E 3 a q e DRE EA e ea PDRE mop j £ e 
3 viwa Er WIGSŚ PAAABŁCO e W 
s 
dzi D, = 
5 | ZYZMUJE BAJSANIIES UECZPKCZERWIE CD COMA, PIORUZA I ść Li 
z a3089 


> 
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n POPIERAMY SWOJE 

4 2% 4> 2 4 o w ye 
Eg | wf COANE dB e3 WG F 
ET > EDYTY: + "Po. = m 


SEJM 


„:adomić Sz. P.T. Publiczność, że z dniem 1 istopada 
otwartym zostanie 


Magazyn towarów Gdrebiazco- 
wych i przyborów krawieckich 
w Rynku ssówmym iiczba 5 


Po nabyciu gruntownej znajomości tej gałęzi hundiu, mamy nadzieję 
że pod każdym względem zadośćuczynimy życzeniom 8z, P.T. Fukiiezności 


tamy zaszczyt. 


Z głębokim szacunkiem 


OSTASZEWSKI& MAYER 


długoletni współpracow. firmy Pororski & Zimier. 


LARLAD FRYZYERSHI ak GB er. 


urządzony Z nowoczes- © r . 
Towarzystwo im. Gizeli 


nym komfortem 
Saah a aai jest największym w eałej monarchii zakładem 
Pań, ony wielki wybór wzajemnych ubezpieczeń posiadającym ubez= 
perfamaryi, najnow- pieczenie posagowe i życiowe po najtań- 
azych szpilek i grzebie- szych premiach i przy uajkorzystniejszych wa- 
ni dla Pań — poleca runkaeh. Przyjmuje się dzielnych zastępców za 
dogodnymi warunkami. Informacyi udzielają 

} bezplatnie: Pilia w Krakowie, ul. Fioryañs 
P | A ska 13, oraz imspektorsiy w Tarnowie, 
KE ŻY Przemyżlu i żsworzniu. 8376 


Roczenie. poście ALICYJSKI ZWIĘZEK PRODUCENTOW PART 


msu oa*kię pędu i pewnie” za W ERERGWE, RORTUKACYA ZA NOWYM DWORCEM TOWAROWYM 
Puszka 4 K. 8 presk DO Wolno Adres na listy: Kraków fach 130. 
ed cia, Jedyna wrzvcca z aptek 


Przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak: 

P Rarcterzdelmagzy iw """v*-|koniczem, słanem, słomą i owsem oraz pośred- 
E niezy przy dostawie żyta dla e. k. grmii. Dosta- 
wy podejmuje tyko ed preduccniów-członków. 
Zaklada lokalne Śpółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro- 
ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpere*, Kra-. 
ków. Telefon 384. a382 


Zakład dentystyczny asaz 


nei Dra Maliana Piattow kiego 


specyalisty chorób jamy ust i ząbów 
godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popoł 
KFEMBEKraków — plac Matejki |. 


66 LUDOWE TO. 
WARZYSTWE ? 
WZAJEMNYCH 


BEZBLEĆ aoi 


o. 


c) 
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FOWARZYST. ASEKURMCYJ 


rr (IOFTEBZĘCAA TEPTT ZZA ZE 
M 2-0 ED CARRE AO REA 


przekonacie się 


Spróbujcie a 
że najlepiej jechać do Ameryki zngiełskimi okretamni, bo są najwię- 
$ ksze í najszybsze (4 dni i 10 gočzin morzem) najiepszy wikt i obsłu- 
ga na nich cras najwyiworniejsze urządzenie trzeciej klasy, Ka an- 
głelskich okretarh niema t. zw. międzypoktada, jest tylko klasa trze- 
cia o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadainie 
i salo do zabaw. Okręty idą wprost do portów: 
Półn. Ameryki: Yet-Tnrh, Boston, Philage'yhiu j Poriłand. Kanady: feliisx, Sh Ist i Quetee 
Połudn. Amer. Mestewiten i Buenos-Aires (Argentyna) Rio da Janeiro i Santes (razy la). 
ezędnicy Paloryi - Ceny niskie! Fo bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 


ANGLO CONTINENTALES PEISE EURELU — (Anglo Kontynen- 
talne Bivro podróży! Glashaven 22. ROWTFRPDAL (Heleraj 


-nn z AA „m 


Magazyn i pracownia broni 


R. Gliniecki i B. Wierzejski 


Kraków, ulica Szewska L. 2 


woleca na vocon bieżąe 
gy BRON myśliwską 
k pierważorzędnych fa» 
pryk krajowych, angiel- 
skich, belgijskich oraz 
- najprzedniejszej isko- 
i wiasaego wyrobu, 
m iufamistalowaomiWits- 
wortba, Witter 
pa, Kockcilli różne innesi 
po conach od 45 korong UL 

do 2800 koron. Wszelkie przybory myśHwskie w wielkim wyborze na 
skłądzie, Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a288 


BERA Pi Prez | Naj 


AZ TANIE PIERZE 
A 1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr. lep- 
NA szego 2 kr. 40 h. najli, nzwpôł białego 2 kr. 

INN w 80 u, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. 
NF W 10h, 1 kg. najł świeżno białego dariego 6 


+ 


a SP 4 kr, 40 b, 8 kr, 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
„ fad ENT kr., białego dobrego 10 kr, najl. puczu 
— —>==* ë brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg. 


GOTOWA | OŚCIEL 


5 z Poka o czerwonegu, nisbieskiego, białego lub żółtego in- 
B lotu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm dług. 120 em. szer, z 2 podusze 
Śkami każcia 80 cm dług, 60 cm szer. napełnione newem Ssarem 
bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kr. półpuchem: 20 kr. puczem 
4 hr. pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr..14 kr, 16 kr., poduszki 
3 kr, S kr. GO h, 4 kr. pierzyna 200 cm dług, 140 «m szer. 13 kr. 
14 tr. 70 b., 17 kr. 80 b, 21 kr., poduszki 90 em dług. 70 cm. szer. 
4 kr, 0 Ñ, 5 kr. 20 h. 6 kr. 70 k. Podściełki z mocnego gradlu w 
Ł? 186 ¿m dług.106 em szer, 12 kr. 80h. Wysyłki za zaliczitą od 
©  wyrydane są opłat, Zamiana dozw, za nienadaj. zwrot pieniedzy, 
i a GENIC w DEZEGEKSTYZ Be. 09 [CESR 
Hi zato ilusirowniay cenaik darmo i ojłatwia, 


a257 , 


~ 


l 
Zastępców poczukułe sia. «Lisi zwyczajny opłaca sią morks, za 25 hal a mocro wwe ze te pal i 


33 panwtów 17 *. De 
organowych a N ayi <a Olo» 


UC: ph... Ea a 
de Połodn. Ameryki w 10 dniach 7 Eomiycenin na aiam 
DWIE SPECYALNE JAZD” 
pospiesznym podwój nośrubowym parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef 1“. 
16.500 toù objętości, 
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnisz 
W Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; w Laree- 
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palais: 8 
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 1: tisto- 
pada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-a:res: 
17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowy "h 
uskuteczniają: 

Jeneralna Ajencya (Gold!ust i 6.-:) 
Kraków, Lubicz 7 naprreciw dworca ku lei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowineyo- 
nalne ajencye, następnie: 

'Tryest: Dyrekcya Ausiro-Amerykany, Via "fo 
lin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażerskie Aus::o 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser do 
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-A nic 
rykany, Schenker i Ska, Lwów: Biure pasa 

żerskie Austro-Amerykany, Grodecka 83. 


RETE rez 


29-49 
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AF (g: GENERALNE ZASTĘP: 
CSS CIA STW: KRAKÓW, Ui» 
0 Da p am METŁÓW SA 97 247: 


ierwSzAa krajowa iatryna wyrobów - 
piięsnych paszteiu konserw i bulionu. 
w kosikach a308 


Karola Goeblą. 
przedtem D. Ghrabąszcza 
Kraków, ulica Sławkowska liczba 29 
poleca swoje wyroby czysio-mięsne po umiar= 
kowanych cenach, Dla Kólek roln. i sklepików 
po porozumieniu się ednowiedni rabzt. Specye 
alność ań bulionowe własnej fabrykacył 
rzewyźżgaająco wyroby tego redzaiu nior'leQ=" 
sh fabrykantów. Nadzwyczaj wydatne po 8 


kal i kostka wagi i dkg. w hygign. opakowa» 
| iai Haki o adan dumę | połanie, 


ms 


Nadesłane. Dr. med. Stanisław Breyer 


p RYTM w Krakowie, ai. Wolska 28. 
Autor znanych dzieł popałarno-lekarskich, 


Leczy następującymi środkami: Leczniezo zioła Świat 

woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, MARRA 7 

tem, perabot tanins sole krwi, metoda dra, Schlūsslerg, 
rozeieńczenia "zg e Hannemanna, hr. Mattei 'egó 


ZOFIA BIE SIADECKA 
seee OSWIECIM = 


własne kombi ace way Fa hom. rozcieńczonege 
kwasu Eene e ae a dr. Krull|. Mając juz roapoznanie le 
karskie można się porozu listownie. 


BEZ” Wyswnja własne lekarstwa. Ta 


Proin paile 


pataia na dlae DURARI PRIN” W RAMH. 


Już wyszedł na r. 1914 


Kalendarz 
Prawdy” } 


Cena 50 Anti 


ALENY OKRETOWE 06 T (M II | 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ani caganiaczył 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


ON e r A 


rme oa 


e o ZE 


.|» t. | elo 


ME (MIA 


W Vypłacz a roczmiewięcejjak 1 000. (00 K. mawyposażenie dziewczzt 


Rz >telni „PARK są pow e: ani, a829 Infor nacyi udziela się na misisca’ b 
zywy 


Bing Zeig p zaj ysl tkackiegoli 


Stowarzy oi zarejestr. z ŻA poręką 


we Lwowie, ulica Zofii Chrzanowskiej liczba 12 i 


jako związek: wszystkich stowarzyszeń tkackich w Galieyi, posiada na składzie i sprzedaje po cenach iabrycznych $ 
w zelke wy: oby swych członków z Korczyny, Krosna, Dębowea, Wilamowie, Ludwikówki, Andrychowa. Rakszawy %d. § 


e Ka Hczne żądania z bardzo wielu "ton przyjmujemy Eiun iniane § 


Nowy BDziaś: ikonopne,' a lo tak czesane jak I kłaki de wymieny na pióna I t d. 


Wszystkieh tą sprawą się Tadi prosimy zwracać się do nas po imformacye. 


Mis: dno przepada we Lwowie, tita Czad 1 LY 


a pen - 


cego masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, pows 


Gospodynie! 


Baczność 


ają” 


Nie kupujcia masła ani żadnego przetworu, e 


próbowacej światowej marki 


„RÓNT "7" nie jest margaryną roślinną. 
miłe... uo" sporządza się z najczystszego tłuszczu zwłe- 


„iINIKIUJBE* nie jest przetworem sztucznym, leca naje 


„UNIKUA* „1 50% 


ZHAO BLAIMSCHESNA „UNIKUM:* jest rzeczy: 


ELAGRASEKEENA „UMIERA jest chroniona przez sta- 


ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masia do 


KS. ZN 


Ti 


e kc] Ga ak, 1} 
Blaimscheina margaryny „UNIKUM 

w szędzie do nabycia. 

Ziecneczona Fabryki margaryny I masła Wiadeń KIY. 


(Yarelnigie 


pa 


as 
=, 


LALMSCHEJMAG: 


rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmietany, 
dlatego ma najwyższą wartość pożywną 
i jest rzeczywiscie zdrowa. 


czystszym produktem naturalnym, 

tańsze, niż zwyczajne masło 
pod gwarancyą bardziej niż 
masło wydsjne, 


wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masło, przewyższająeym © wiela 
wszystkie Środki, dotychczas za najlepsze 
sławione, 


Produkcya 


ią państwową kontrolę, co jest uwidocznione 
na każdym pakiecie. 


Łaskawa pani gospodyni! 


Kiech się pani nie da wprowadzić w błąd innemi 


Bpiaczesia 
smażenia 
gotowania 
wyłacznie smarowaniachiaka 


Próbki gratis i franko, 


ISETAEMSSOEWANZZNEWPROOTNYDOCODUKUOOONUGONNKUNNZESADNSNURNAZZSUWE 


k 


Margarine- nnd Butterfahriken, Wien X1V). tas 


zz 


naea a ae W A ZEW 07 — 


 PATHEFON 


jest najdoskonalszym instrumentem do- 
by współczesnej. Gra bez zmiany igy, 
wiecznym szafirem, nie niszcząc płyt, 
które grają zawsze równie, głośno i 
czysto jak orkiestra, Śpiewają i mówią 
jak żywy człowiek. Doskonale gra do 
tańca, Kto się chce dobrze zabawić, 
powinien bez rwłoki nabyć Pathefon. 


yy SZA j Kio ma gospodę, koncesyę lub sklep 
| Ba FU h iększyć swoje dochod 
ię a A a chce powiększyć swoje dochody, po- 
i AL 4 winien w lokału ustawić Pathefon, a 
| pszygiąznie wszystkich do sklepu. — Cenniki darmo i opłatnie. 


Giówny Skład Pathefonów 
GLNKZĄSAI | Tad. Bor 
i ; 


ul. Szawska 22, 011 


z 


i 


Telafon 305. 


WOSK PSZCZELNY 


prawdziwy, pod gwarancyą czysty: 


najprzedniejszy po 3 K 60 h za 1 kg. 
drugi gatunek „ 3, 


opłatnie do każdej miejscowości wysyła bez 
zadatku 


adip 


„PSZCZÓŁKA“ 


Krajowy Zakład produkcyi wosku 
W TARNOWIE. 


Cenniki świec kościejnychn dls Przew. Ducho- 

wieństwa i Bractw kościelnych na żądanie 
Garmo i opłatnie, 

| | omnia" OESTE =| Cez 


e 4” . "d L4 > 
Najsolidniejsze. żródło zakupna. 
Wysprzedaż tylko do 30 listopada. 

40 m wybornych resztek kostyumowych K 20— 


30 „ najlepszych > na suknie „ 18— 
20 „ calkiem wyborowych resztak kost. „ 18— 
5 eztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10— 
100 „ Ia chustek do nosa sort. wzorów „ 13— 
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Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo- 
wiednie przyjmuje sia napowrót. 
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Kalendarze bloczkowe 
na rok 1914 


ścienne do zrywania — wyokrażające 


Wojsko polskie 
Złóbek „ . 
Dożynki . 
Jasna Góra . z £ . 
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 
na listy, karty z wtdokami i t. p . . 
Słowacki, Kościuszko, Książę Józef Po- 
niatowski, na bogato złoconen tle po 
Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św. 
Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie 
koronkowe, cudne w przępięknych bar- 
wach, złocone z koszyczkiem na listy po 70 ,, 
Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzyków 
misterna robota w harmonijnia zespolcnych 
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barwach z pewnością prawdziwie ucieszy każe 
dego nabywcę i będzie przez cały rok nie tylko 

lecz powabną ozdobą domu, vzyżalni, 
lt p — Wysyła tylko za gotówkę 


Lómiaistracya „Brawdy” w Rezkowie, wita Mearke 6 


Na porto dołączyć nsieży 10 h. 


wygodą 
sklenów 
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akórzanemi dohrze oćwiote: 
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restancye wszystkich wy- ny 
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i K 250. Koszu- 
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wanymi, cbeasy na podkówt 
ki, sznurewki rzemienne.Tu 


B trykotowe a 
la Jegerowskie 
J za zimę najlep- 


j roboty Kor 
Łatwy zarobek uboczny | 26: © sztuki Kor. 450. Jeśli się EG spodoba, 
P = iesi TAS =|7ać ani pieniądze, Na żądanie wysyłam darmo 
da osób każdego Cene T zion opłatnie ilust. katalog zegarków, wyrobów żu- yy 
Zgłoszenia pod a36( Micczemie pościsz. biurskich i z chińskiego srebra. części i a 


wych zegarków, wszelk. rodzaju narzędzi i ine 
straumentów muzycznych. F. Pamm, Kraków, - 
ul. Zielona 2, a16g 


Wacław Hemzaczek, Podgórze. Uyazaycmiactow: Poda 
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podatek powieściowy do jir. 52. 


SZWED POD KALISZEM 


OPOWIADANIE HISTORYCZNE 


Działo się to czasu onej wichury zamorskiej, z 
którą w granice Rzeczypospolitej ‘wtargnął król 
szwedzki Karol XII, pragnąc Stanisława Leszczyńskie- 
go na tronie polskim w miejsce saskiego Augusta 
osadzić. 

Otóż wtargnął Karol szwedzki do Rzeczypospoli- 
tej, zamęt wszczynając „okrutny. Przysięga obywateli 
wiązała do Augusta, a tu naraz każ,. innego pana 
uznawać. Niewiadomo, co robić, czego się trzymać, 
a trzeba coś począć, bo Szwedzi bobrują coraz mie- 
lej, straszliwych dopuszczają się gwałtów na sironni- 
kach Sasa, ogniem i mieczem ich dobytek niszczą... 

Zjechała się szlachta do Kalisza i nuż radzić. 
Rozprawiano głośno, dużo i długo, lecz bez pożytku. 
Co jeden powie — czarno, inny, niby Czajka, wrze- 
szczy: biało! Słąd spory, zwady kwasy, zgorszenia 
nie daj Boże jakie! 1 kto wie, czy nie rozjechaliby 
się do domów z niczem, gdyby nie pan Marci: Or- 
sza, podstolim tytułowany, któren powagi zażywał, 
jako statecznego wieku i doświadczony człowiek. A 
słusznym cieszył się afekiem braci szlachty, ile, że był 
nieskazitelny, z kośćmi poczciw, nadte w kunszcie ry- 
cerskim gracz nad gracze do tego stopnia, że król 
an III, w czasie wiekopomnej wyprawy wiedeńskiej, 
jego rady światłej zasięgał i zawsze dobrze na tem 
wychodził, Szlachta, to wyróżnienie widząc, bardziej 
cenić pana podstolego zaczęła. iedy i w Kaliszu do 
niego się zwrócono o radę ostateczną: jak się wobec 
nawały szwedzkiej zachować, co przedsięwzięć, Pod- 
stoli ani się ociągał, ani nammyślał: wiechciaste wasi- 
ska rozgarnął, podgoloną czuprynę musnął i tym 
kształtem ocparł: 

- — Co tu szukać ? Co się rozglądać? Co myszko- 
wać? Szwed nas tłucze? Oddać mu pięknem za na- 
dobne i skutek. 

— Ale jak? — zapytano. 

— Krzyżową sztuką, mospanie, do wszystkich 
dyabłów ! Na szatana i na Szweda tylko krzyżowa 
sztuka, bo z jednego oni piekielnego gniazda braci- 
Szkowie. jest nas tu pięćset szabel, "ospanie, w ta- 
kiej gromadzie można o niebylejakim tańcu pomyśleć... 

— Lepiejby może wymiarkować panów senatorów 
— odezwał się jakiś kunktator. 

— Co tu miarkować? Co deliberować? Co w 
palce stukać? — krzyknał zniecierpliwiony podstoli. 
— Nim słońce wzejdzie, rosa oczy myje, a tu nie 
żarty, mospanie, żadne przelewki... Dosy' nam zała- 
no sadła gorącego za skórę, mamy na co gorszego 
czekać? Gdzie rozum? Potośmy się zjechali, aby 
Szwedowi paicem w bucie nakiwać i dalej patrzeć 
bezczynnie, jak się znęca nad nami? Tfu! do stu 
par dyabłów, także polityka... Pięknem za nadobne, 
powiadam, i basta! Szabłe i rusznice w pogotowiu, 
więc po co zwlekać? A jeśli o wodza idzie — i te- 
go mamy pod ręką. Daleko to mieszka pan ~ot- 
mistrz? Ruszajcie do niego, jak w dym, a że popro- 
wadzi -- gardło dam, mospanie. 

.— Prawda! Święta prawda! — zawołano zgo- 
dnie — złote słowa podstolego... Bodaj to głowa na 
karku, a w niej olej... 

„ Jakoż niezwłocznie udano się do Siedlisk, o trzy 
mile za Kalisz, gdzie rezydował pan Ruszczyc, były 
rotmistrz chorągwi pancernej. 
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Rycerz był zawołany z pana Ruszczyca, a chociaż 
już jak gołąb siwy, trzymał się wszakże dziarsko, 
rzeźkość i iantazyę młodzieńczą zachował. Nie uląkł 
się najazdu szlachty, rad ją przyjął, serdecznie ugo- 
ścił, afekt braterski okazując, chociaż zdawało się, że 
taka liczna gromada, niby z deszczem spadłszy, dy- 
wersyę mu sprawi niemałą. Wszystko jednak szło u 
niego po żołniersku, z rygorem, na komendę. Ledwie 
się roztasowano w komnatach, którę na przyjęcie go- 
ści jak gdyby czarodziejskim sposobem same się roz- 
szerzyły, — a już wytoczono z lochu miodu i piwa 
beczki, z lodowni jelenia, saren kilka, schaby dzicze 
wydobyło, wołu zarzezano, wieprzki i skopy, a dzie- 
whi chleb na cały duch piekły. Wszystko to działo się 
bez rwetesu, bez krętaniny, składnie, aż miło. 

Podstoli z właściwą sobie swadą wyłuszczył po 
wód gromadnego najazdu, a pan Ruszczyc buławę 
hetmańską bez wahania przyjął i natychmiast co zmy. 
ślniejszych z czeladzi wysłał na zwiady. 

Czekano na wiadomość niedługo: nazajutrz o pół- 
nocy wrócił jeden z gońców, donosząc, ae Szwedzi 
chmarą wielką przeprawiają się przez Wartę. Zerwali 
się panowie bracia i dalej do koni. Rotmistrz ład 
między nimi sprawił, gromadę na dwa hufce rozdzie- 
li, dowództwo nad jednym oddał podstolemu, nad 
drugim sam objął komendę i krótko przemówiwszy, 
kłusem ruszyć kazał. Pomknęły rumaki z kopyta, a 
starano się ordynek zachować najtroskliwiej. języki 
trzymano za zębami, ten i ów pacierz odmawiał, 
westchnieniem żegnał się w myśli z rodziną lub sza- 
blę o szkaplerz poświęcony ocierał. 

Nikt nie junakował, nikt się z niewczesnem sło- 
wem nie wyrwał, Wiedziała szlachta, że ją « «ka 
przeprawa nielada: Szwedzi — bitny naród, a w gar- 
ści takiego wojownika, jak Karol XII, czuli się sil- 
niejszymi i pewniejszymi siebie. Przytem chmara ih 
była: pono piechota, kawalerya i harmaty w dodatku, 
Taki orzech nie zawsze zgryźć można. 

Wybrał pan rotmistrz dc bitwy miejscowość prze- 
stronną, z jednej strony strugą i moczarami, a z 
drugiej pagórkiem lesistym opasaną. Ci, co mieli ru- 
sznice, ukryli się w lesie, z panem podstolim; hufiec 
rotmistrza z przeciwnej ustawił się strony. 

— Możeby się dowiedzieć, ile tam tego psiarstwa 
wali? — mruknął ktoś z gromady. 

— fTakżeś waść ciekawy — odparł rotmistrz. — 
Dowiemy się, po skrajaniu im kurty. Teraz sza, ani 
pary z ust, bo szablą język odetnę! 

Cisza zapanowała, jakby maku posiał, 
oddech wstrzymali. 

Noc była ciemna, choć w kark daj, do tego je- 
szcze Śnieg gęstemi kłębami sypać zaczął... Naraz ru 
mor się dał słyszeć, a podstoli do swoich szepnął: 

— Panowie bracia! naprzód, w imię Boże! Wy- 
strzelać nabcje, a potem brać ich na szadle... W ka 
pustę, mospanie ! 

Oddział szparko wysunął się z lasu, huknęły ru- 
sznice, zaszczękały szabie... rozpoczął się taniec. Szwe 
dzi szybko się postrzegli i tak uwinęli, że rychło ich 
harmaty się ozwały, prażąc na oślep. Wtem zabrzmiał 
róg pana rotmistrza i okrzyk jego: 

— Jezu! Marya! Józel! Bij! zabij! 

Szwedzi, z dwóch stron zaskoczeni, stracili rezos 
Ciemno było, więc sądząc, że mają do czynienia z 
tysiącami, dalejże zmykać, a w rzeczy samej mieli 1a 
karku jeno pięćset szabli całej parady... Tstne jatki się 
rozpoczęły, a groza położenia szwedzkiego jeszcze 
bardziej sie powiekszyła, gdy im drogę przeciał pan 


sma p 


wszyscy 


DODATEK POWIEŚCIOW Y. 


Rudnicki, chorąży kaliski, który znajdując się niedale- 
ko, na odgłos strzałów z sukursem, w trzysta szabel, 
swoim pospieszył. 

Zwycięstwo było zupełne: ośmiuset szłachty pobiło 
5000 Szweda, zabrało wielu jeńców i wszystkie har- 
maty. 

Właśnie gdy ostatni wrogowie umykali ż pola bi- 
twy, księżyc wysunął się z po za chmur i snory pro- 
mieni rzucił na tryumiatorów, którzy z rozkazu rot- 
mistrza zaniechali pogoni, mogącej się dła nich stać 
zgubą. Stał pan. Ruszczyc wśród upojonej zwycię- 
stwem szlachty, trzymając w jednej rę szablę krwią 
ociekającą, a w drugiej zdobytą choragiew szwedzka. 
W biaskach księżycowych promieni wydawał się fan- 
tasiyczną postacią. Nie zdążył szabli wsunąć do po- 
chwy, gdy nagle niebo zapłonęło krwawo — oblała 
je łuna pożaru szerokim pasem. 

— lech to sprawka, tych łotrów, do stu par tysię- 
cy! — mruknął pan Orsza, a w głos dodał: - Pa- 
nowie, bracia... śpieszmy z ratunkiem... Szwed gnia- 
zda nasze pali! 

Okazało się, że Szwed uciekając, podpalit Siedli- 
ska, które spłonęły ze szczętem. 

Na widok klęski swojej, zdrętwiał pan rotmistrz 
i łzy mu w oczach stanęły. Toć on sam sobie to 
gniazdo wybudował i oto teraz z zabiegów lat v ielu 
jeno garść popiołu została. Przychodzą do ego pan 
Rudnicki z jednej, a pan Orsza z drugiej strony. 

— Co tam, panie bracie — rzecze podstoli — Bóg 
daje, Bóg odbiera, niech będzie imię Jego pochwalcne. 

— Aleśmy za to Szweda stłukli na gorzkie jabł- 
ko, to przynajmniej pociecha! — dorzucił pan Ru- 
dnicki. 

— Bądź dobrej myśli, panie Adamie — wtrącił 
kłoś trzeci — od czego Sąsiedzi? My cię wszyscy, 
jak jesteśmy, odbudujem. Czy nie prawda, panowie 
bracia ? 

— Juścić prawda! Solennie odbudujem! Prawo 
sąsiedzkie jest w nieszczęściu wzajem sobie pomagać! 
— zawołano zgodnie. 

Kto mógł ściskał i całował rotmistrza, który, na 
dowód tak szczerego afektu rozpłakał się, by pacholę. 

— Poczci! Poczciwi! — szeptał wzruszony, ocie- 
rając łzy zdobytym sztandarem szwedzkim. 

Ochłonawszy z wrażenta, ruszono ku Kaliszowi, 
bo na popieliskach nie było co robić... 

Wyjechawszy z boru, słyszą pieśni jakieś, a po 
chwili ukazuje się zdumionym oczom kościół rozwarty 
naoścież, suto oświetłony. Teraz dopiero przypomnia- 
no sobie, że to wigilia Bożego Narodzenia i zasro- 
mano się takiego przeoczenia. 

— Trudno, panowie bracia, czas wojenny — rzekł 
pan Rudnicki. — Szweda to wina, nie nasza, żeśmy 
w polu, a nie na Mszy Pasterskiej. 

— Bóg nas wzywa do Siebie — dodał pan Or- 
sza — ławą, panowie bracia, przed ołłarz! 

Po chwili, rycerze klęczeli w Świątyni, pokorni, 
skruszeni, przejęci uczuciem błogiem, jakiego każdy 
chrześcianin doznaje w rocznicę Narodzenia „bawi- 
ciela. 

Szłachta dotrzymała słowa. 

Z wiosną, zaledwie ludzie pana rotmistrza zdą- 
żyli ściąć w lesie drzewo na budowę dworu i obej- 
ścia gospodarskiego, sąsiedzi zwalili się gromadnie, 
sami budulec zwieźli, porżnęli, obrobili, zestaw'li tak, 
że w niespełna miesiąc stanął dwór i insze budyrki. 
Wszystko zaś wzniesione zostało wyłącznie ich ręko- 
ma, nie pozwolili nikomu tknąć roboty. Niby budni- 
cy, sypiali w naprędce skieconych szałasach, pod gor 
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łem niebem, a robota, bez przesady r ówiąc, w oczach 


rosła. Ba, przywieźli słomę na poszycia, śpichlerz 
ziarnem do siewu napełnili — zgoła postawili sąsiada 
na nogi, jak się patrzy, 

pan Ruszczyc, któremu dla wieku sędziwego 
nie dano ani klocka przybić, patrząc na to wsz,stko, 
powtarzał rozrzewniony: 

— Ależ nie wypada, mościpanowie, nie= wypada ! 

— Otóż wypada, rotmistrzu dobrodzieju, dzieka- 
nie nasz kochany, i kwita! — odpow*sdali mu na to 
ze śmiechem. 

Na upór niema lekarstwa. Lecz pan rotmistrz 
czuł się niejako pokrzywdzonym przez skazanie go 
na bezczynność. Myślał, myśldł — wreszcie wykalku- 
lował robotę dla siebie. Pewnego rana, szlachta- 
majstrowie patrzą, aż tu pan Adam zjawia się w bia- 
łej szlafmycy, przy fartuchu, ze Ścierką i warząchwią. 

— Co za teatrum waszmość z siebie czynisz? — 
zapytał pan Orsza. 

— Żadne teatrum, mój podstoli — odparł Ru- 
szczyc. — Mogęż patrzeć, że wy tak pracujecie na 
mnie? Czym to ja od macochy? Żabraliście się do 
ciesiołki, pozwólcież mi być waszym kuchtą. S 

Nie żartował: Przez cały czas trwania robót ró- 
żny kręcił, kotłów doglądał, solił, pieprzył, siekał, jak 
gdyby kuchta z profesyi. Śmiali się sąsiedzi, ale nie 
bronili mu tej satysłakcyi. 
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Wigilię tego roku pożywała szlachta kaliska w no- 
wym dworku pana Ruszczyca. A sułaż to była, ści- 
śle staropolska uczta! W.ęc figurowały: zupa migda- 
łowa, barszcz z uszkami, grzybami i śledziem nadzie- 
wanemi, krążki z chrzanem, karp do podlewy, placki 
z miodem i makiem, okonie z jajami i oliwą i wiele 
innych specyałów. Przy opłatku ks. proboszcz ży» 
czył: „Aby ten maluśki urodzony jezus zsyłał szczo- 
drobliwie na dostojny dom wszelkie powodzenie 
i szczęście. 

Podczas świąt całych było gwarno i wesoło w 
domu pana Ruszczyca, dopiero po Nowym „Roku roz- 
jechali się sąsiedzi, przedtem jednak, za wspólną zgo- 
dą postanowiono, iżby na wieczyste upamiętnienie po- 
gromu Szwedów, Siedliska, gdzie się naradzano, jak 
do Szwedów się wziąć, ochrzcić mianem „Radyczany”, 
pole bitwy przezwać „„Krwonami”, a miejscowość z 
kościołem, gdzie Bogu za zwycięstwo dziękowano — 
„Tryumszowem”. Nazwy te po dziś się utrzymują, ale 
ponieważ nie każdy wie, skąd poszły, tedy opowieść 
za wyjaśnienie posłuży. 

Michał Synoradzki. 
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Gdybyśmy chcieli być tylko szczęśliwymi, nie 
byłoby nic łatwiejszego; zwykle jednak chcemy być 
szczęśliwszymi od innych, a to jest bardzo trudno, 
gdyż wyobrażamy ich sobie zazwyczaj szczęśliw= 
szymi, niż są w istocie. 

EJ 

Ludzie dowcipni są jak róże: jedna sprawia 

przyjemność, cała zaś wiązanka odurza. 
R 


Złe wychowanie rychło się zdradzi, 
A choć je nieco i czas wygładzi, 
Na jaw wyłazi, jakby z za skóry, 
Zbroine dzikością... kocie pazury. 


Nr. 52. 


NOWY ROK. 


„Puk-puki* — „Kto tam?“ — „Ja, Rok Nowy“, 
Odezwał się głos za drzwiami. 

Szmer powstał między dziatkami 

Szepty jakieś i rozmowy. 

„Prosim, prosim!“ — I wszedł młodzian, 

IW jakiś dziwny strój przyodzian, 

Miał w prawicy młot ze stali, ' 

Oiskający błyskawice, 

Na piersi tarczę z kryształu, 

Suknię szytą z samodziału. 


„Co ïo?“ — „Dary!“ — Zadziwienie... 
A On podniósł młot do góry 

I tak mówił: „Kruszy mury 

Młota tego uderzenie 

I największy głaz wywraca. 

Daję młot ten — to jest Praca! 
Rękawica zaś żelazna, y 

To Wytrwałość!.. Kto podejmie, 
Ten rozkoszy trudu zazna, 

Świat powita go uprzejmie!... 


„Lecz to wszystko nie wystarcza! 
Przeciw złej oszczerstwa broni 
Od pocisków tylko chroni 


+ Kryształowa piersi tarcza; 


(W niej jest siła, w niej potęga, 

Która wszelkie zło rozprzęga, 

Zawiść każdą na proch kruszy 

Wieniec zwycięstwa podaje: _ , 
Czystość duszy i hart duszy 
Za żelazną zbroję staje. 


„Oto dary dla cię ludu! 

Najprzedniejsze skarby moje... 

A pomnijcie, że w tej ziemi, 

Grzebiąc dłońmi wytrwałemi, 

Odnajdziecie złota dzbany, 

Pracy własnej plon obfity: 

Miły może jest skarb dany, 

Ale trwalszy jest zdobyty. _ Be, 
Kazimierz Gliński. 


| 
MIŁOŚĆ SZPETNEJ. 


OPOWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH. 
(Dokończenie. 

Gdy , ześwietny magistrat miasta Węgrowa w tym 
samym znalazł się wypadku, co i jego kolega, bo u 
wykonawca wyroku przed tygodniem był umar, po- 
stano do Biecza, miasteczka u stóp Karpat o inil „ieć- 
dziesiąt położonego, gdzie dła częstych cązesucyj na 
górskich opryszkach rzeczywiście szkoła wszelkich o- 
per” yi chirerzicznych tego rodzaju się : ieściła ` skąd 
za kontraktami godzono mistrzów sprawiedł: vości do 
miast używających prawa miecza. 

Dwudziestego dnia od wydania wyroku wieczorem 
rozesz:* 'ę po miasteczku wiador'o/” że vożąlana 
osobistość przybyła, że zaraz, wedtug zwyczaju, w 
wigili. Śmierci skazanego, kat będzie z nim wiecze- 
rzał, a nazajutrz w samo p-'udnie odbędzie się kry. 1- 
wa egzekucya za miastem. 

Czas oddzielający wyrok od wykonania. Brygida, 
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uznawszy bezowocność swych zabiegów, wolała po 
święcić do południa modlitwie po roznych kościciach, 
później zaś odwiedzeniu skazarnegc, pocieszaniu go I 
namawianiu do pokuty. Pan Prot zdawał się z zu: 
pełna obojętnością oczekiwać *mierci. Gdy był um, 
gwizdał, śpiewał, palił fajke; przy Brygidzie jadł, pił 
i rozmawiał wesoło, jakby nazajutrz wyjść miał z 
więzienia. Raz tylko czy «wa, przy wspomnien: lat 
dziecinnych i matki w czasie rozmowy, zdawało się 
Brygisi, że otarł skrycie łzę żalu, czy wzruszenia, Sku. 
tkiem jej starań uwolniono go ad okucia w *ajdany, 
i pozwolono, aby codzień odwiedzał go wybrany przez 
przyjaciółkę spowiedhik, który jednak niemało miał 
pracy, "m go do upar iętania i skruchy namówił 

Tak schodził dzień za dniem i jeszcze nawet w 
chwili, gdy przyjechał mistrz, Brygida znajdowała się 
w celi skazanego. Dopiero gdy dozorca przyszecł z 
oświadczeniem, że już pożegnać go musi, padła za« 
lana łzami na kolana, a namówiwszy Prola cv wspól: 
nej modlitwy, w gorącym pożegnalnym uścisku roz 
słała się z nim na zawsze. i 

Nazajutrz od samego rana miasto w nadzwyczaj: 
nymi byio ruchu: biegano, rozmawiano, naturalnie o 
niczem, tylko o mającej się odbyć egzekucyi, Biedna 
nasza Podymówna, sama jedna w całym wrohiczynie, 
oddawała sie uczuciom żalu. Skoro świt wysłuchawe 
szy na int*ncyą ukochanego zamówionego nabożeń- 
stwa, siadła w tem samem oknie, z którego = ieraz 
dawniej patrzyła na niego z :a owolenicn, jak dziel- 
nie harcował na cisawym rumaku, a ponieważ plac 
egzekucyi rozciągał się niedaleko dworka, żadne z 
czynionych przygotowań nie mogło ujść jej baczenia, 
Od samego zatem rana widziała, jak zwożono drze- 
wo na rusztowanie, jak takowe stawiano, jak posypy- 
wano piaskiem miejsce dla sławnego magistratu; ale 
pairzyła na to wszystko z całą mocą serca, pełnego 
religijnej rezygnacyi. 

Nakoniec o godzinie wpół do dwunastej we wszy- 
sikich kościołach uderzono w dzwony; był to znak, 
że orszak Śmierci wyruszał z ratusza. Poprzedzał go 
niosący chorągiew bractwa dobrej śmierci, które przez 
pamięć, że matka skazanego należała niegdyś do nie- 
go, postanowiło oddać jej synowi osłatnią postupe; 
za nim szła tuż kongregacya z jarzącem światłem w 
ręku; dalej zakonnicy miejscowych klasztorów, równie 
jak i magistrat w szaty urzędowe i łańcuchy godno- 
ściowe przybrany. Na samym kofńci postępował kro» 
kiem pewnyin, pogładzając wąsa, sam pan Prot, z gó- 
ry na wszystkich patrzący, prawie uśmiechnięty, w to- 
warzystwie nieopuszczającego go spowiednika, Fraaci- 
Szkanina, a za nimi szedł kat, od stóp do głowy 
czerwono ubrany, z błyszczącym mieczem staiowym 
u boku. Ostatnią grupę otaczali halabardnicy, pomo: 
cnicy kaia i pachołkowie sądowi. 

Zaledwo pochód ruszył z przed więzłenia, szybe 
kim krokiem podążył ku dworkowi Erygidy znany 
nam już dawno jej przyjaciel i doradzca, pan Szy- 
mon, a stanąwszy w progu, donośnym głosem za- 
wołał: 

— Co mi jejmość panna dasz, jeśli ci ocałę kocha- 
nego pana Prota? 

— Pana Prota?.. — rzekła Podymówna, ruszając 
ramionami. 

— Tak jest, najukochańszego — powtarzał kzuzy-= 
perda. — Niedarmo, moja panno, człek tyle razý wy- 
cierał pieniek i miał zaszczyt należeć niegdyś do prze- 
świetnej lubelskiej palestry. Mam ja sposób niechybny, 
niedawno przezemnie odkryty, dła wybawienia delin. 
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kwenta z rąk kata; afe chcę wiedzieć, co za to od 
panny dostanę. 

— Czy czasem wino nie mówi przez was, kocha- 
ny panie Szymonie — wspomniała, bystro patrząc mu 
w oczy, Brygida. 

— Nie, nie! — usprawiedliwiał się stary — mam 
sposób; idzie tylko o to, co za niego dostanę. 

— A czegoź chcecie — zapytała niedbale Brygida, 
spoglądając w okno, z którego widać już było poczę- 
tek konduktu wychodzący z miasta. 

— Niewiele, moja panienko — odpowiedział pale- 
strant — bo któżby przyjaciół zdzierał? Vicium et 
amictum do śmierci, w domu twoim, kochana panno 
Brygido, wszelkie wygody, stół b bulelkę jaczębówki 
codzień, bo słabość żołądka coraz bardziej mi doku- 
cza. 

— Mniejsza o to — rzekła Podymówna, a zbliży- 
wszy się do pana Szymona, rozmawiała z nim zci- 
cha, przyczem rozwijał jej papier jakiś i wskazywał 
na pismo, które zawierał. 

Właśnie pierwszy odgłos psalmów śpiewanych nad 
umarłymi dobiegał ich uszu, a rozpoczynająca pochód 
chorągiew już przechodziła pod oknami. Pan Prot 
smutnem okiem spojrzał na te dwa domki, gdzie tyle 
mu chwil błogich upłynęło i gdzie, gdyby Dył chciał, 
mógłby dotychczas jeszcze zamieszkiwać szczęśliwy. 
Tłumiąc jednak starannie objawy rozrzewnienia, nie- 
przysłojne w tej chwili dla rycerza, odwracał od tego 
widoku oczy — gdy nagle drzwi dobrze znvjomego 
domku ś. p. Maciejowej na oścież się otwarły i wy- 
szła z nich blada od trwogi, cała drżąca, podpierana 
przez pana Szymona Brygisia. Panna Podymó na, 
przebiwszy otaczające tłumy, przystąpiła do kochanka, 
a rzuciwszy mu na twarz złotem haftowaną chustkę, 
sama grzed nim stanęła, zagradzając mu drogę, przy- 
czem pan Szymon, dobywszy jak mógł najpotężniej- 
szego głosu, na całe gardło zawołał: 

— Stójcie ! stójcie! W imieniu majestatu prawa za- 
braniam iść dalej-! Oto manifest jejmość panny Po- 
dymówny zaniesiony do grodu! 

Papier zawierał długi wywód, prawem zwyczajo- 
wem usprawiedliwiony, a zakończony tym wnioskiem: 

„Unde patet, że gdy praktyką powszechną praw 
chełmińskich, magdeburskich, saksońskich i t. p. po- 
zwolonem jest, aby wszelki człek bezżenny, prowadzo- 


Henry La Fontaine. 


Pierwszy jest sekretarzem państwa Stanów Zjednocżo- 

nych i senatorem; drugi prezesem międzynaroiłowego 

stałego biura pokojowego i senatorem Belgii. Obydwaj 

bdtrzymąlłi w tym roku nagrodę Nobla za prace około 
utrzymania 


i Elihu Root. 


ny na stracenie, gdy mu dziewka chustkę żarzud, z 
zamiarem pobrania się z nim, był natychmiast uwol- 
nionym i pelna w jej moc i władzę, wzywam 
imieniem panny Podymówny, która tę rzecz dokazała, 
sławetny magistrat obecny o wydanie mi pomieniene- 
go Prota Wzdory, celem doprowadzenia go do ołta- 
rza, pod odpowiedzialnościa przed trybunałami ko- 
ronnemi, gdyby się tak uczynić wzbraniał,” 

W kilka minut później oswobadzooy Prot leżał u 
nóg swej wybawczyni, a podniósłszy się, głosem peł- 
nym wzruszenia przemówił: 

— Brygido, może nieraz byłem występnym, ale 
podłym i nikczemnym nigdy. Od chwili zatem, gdy 
opuszczonego i przez świat wzgardzonego, nie waha- 
łaś się publicznie wybrać za męża i uczcić tego, który 
wczoraj już wieczerzał z katem, przyjmij moją rękę, 
z przyrzeczeńiem małżeńskiej wierności, jaką ci * "kró- 
tce ślubować będę przed Bogiem. Prędzej zginę, niż- 
bym ci miał w czem wiary niedotrzymać. Roporzą- 
dzaj moją osobą, jak swoją własnością. 

— Co Bóg i matki złączyły, tego ludzie nie rozłą- 
czą — odrzekła Brygisia, opromieniona radością, po- 
dając mu rękę. 

Tegoż samego wieczora, przy mnogim napływie 
zgromadzonego ludu, w kościele Franciszkanów do- 
peiniono aktu ślubnego, i długo całe miasto o niczem 
więcej nie mówiło, jak o tym związku, w tak dziw- 
nych zawartym okolicznościach. 


Przez lat trzydzieści pożycia Prot umiał dotrzymy: „agp 


wać danego siowa i ani jedna chmurka nie zaciemniła 
ich szczęścia. Prawda, że szpełna Brygisia kierowała 
dawnym Lisowczykiem i sama wszystkiem rządziła po 
dawnemu. Niekiedy odzywała się cygańska ratura w 
szlachcicu (bo staraniem żony wrócono mu klejnot 
rodowy, przez wzgląd na zasługi i odwagę). Miał 
nieraz ochotę włóczyć się po seirnikach, jarmarkach, 
odpustach, handlować konikami; ale wtedy jedno zmar- 
szczenie brwi, jedno pogrożenie palcem Brygisi już 
te zamiary niweczyło, i ani grał, ani pił, chociaż cza- 
sem wyjechał w sąsiedztwa. O dawnych wyprawach 
swoich nie lubił wspominać, a gdy się zdarzyło, że 
przy chrzcinach lub na weselach sąsiedzi, podochoci- 
wszy go miodem, chcieli co z niego wybadać, najczę- 
ściejj pokiwawszy głową, mówił: 

— Ot głupstwo wszystko i marność! Młodym naj- 
częściej w głowie świta i szukamy szczęścia po nie- 
bie, albo ża morzami, kiedy ono tuż przy nas, przed 
sąsiednim płotem stoi. Robiłem, jak drudzy, szaleń- 
stwa i głupstwa, ale... szkoda czasu o tem i opowia- 


aCH Ę 
BOŻE NARODZENIE 


W ROZMAITYCH KRAJACH. 


(Ciąg dalszy.) 

Nie po wilii, jak w Krakowskiem, Poznańskiem 
i Mazowieckiem, ale przed wilią idzie gazda do ogro- 
du, jeśli ma kilka owocnych drzewek i grozi mu iu- 
paga, ałbo rąbawica, mówiąc: „„Zetnem cię, zetnem — 
bes (będziesz) widziało, jako cię zeinem!* gażdzina 
jednak wyprasza drzewko od Śmierci, wołając: „Nie 
tnij ło be (będzie) rodziło”... 1 tak do trzeciego 
razu, a to drzewo bywa potem „takie rodzone, co 
ludzie na Świecie !”... 

Od południa wilia staje Się uroczystem świętem: 
przvstraiają na gwałt izbę choinkami, myją się, cze 
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szą, ubierają w odświętne odzienie. Gaździna gotuje 
na wigilijny „obiad”, jak tu nazywają tę ucztę wie- 
czorną, co jest najlepszego, a gdy wszystko gotowe, 
ściele się na stole snopek owsa niemłóconego, po czte- 
rech rogach pod słomę gaździna kładzie po bochenku 
chleba, przykrywa to prześcieradłem i kładzie na środ- 
ku stołu paczkę opłałków i miseczkę z świeżo wybra- 
nym z ula miodem. Z wejściem gwiazdy zapala się 
światło i wszyscy domowi klękają do pacierza, po- 
tem ojciec zasiada do obiadu, łamie opłatki, smaruje 
je miodem i każdemu z obecnych daje po kawałku; 
żadnych przytem nie wyrażają sobie życzeń, jak gdzie- 
indziej. Po spożyciu każdej potrawy (żur żytni, klu- 
ski jęczmienne, ziemniaki, kapusta, groch, karpiele, 
grzyby suszone, owoce tł. j. jabłka, śliwki, grusi, 
i nieodzowna słrucla, t.j. kukielka z makiem), =a- 
ździna resztki pozostałe wylewa do cebrzvka, “v ltó- 
rym przygotowaną jest parzonka z siana dla krów, 
gdyż one w tym dniu muszą dostać trochę opłatka 
i każdej potrawy wigilijnej. Zwyczaj ten strzeżony 
jest i w Poznańskiem. 7 
Po uczcie patrzą na niebo: jeżeli gwiaździste ija- 
sne, to się w tym mięsopuście sar.. bogate dziewki 
wydawać za mąż będą; jeśli pochmurne, to biedniej- 
sze. Teraz zaczynają kolędować chórem „Aniół pa- 
sterzom mówił”, „W żłobie leży” itp. Potem lica 


Automobile wodne. 
Tak jak do poruszania się na lądzie i w powietrzu, tak 
1 do poruszania się na wodzie zastosowano już motory 
automobilowe, czyli samochodowe. Powstały już różne 
typy łodzi automobiiowych, które z wielką słusznością 
nazwaćby można łodziami latająeemi, gdyż płynę z nad: 
zwyczajną szybkością, zaledwie dotykając wody. 


| nieład w uporządkowaniu 


czemprędzej na Pasterkę, jeśli kościół w pobliżu, skąd 
o świcie przychodzą goście do ch ip, najczęście 
młodzi parobcy zaproszeni przez dziewki. Te owie 
dziny nazywają „podłazy” a na celu mają życzenit 
wesołych świąt. 

Zwyczaj podłazów zachowywany u naszych gó 
rali, u Serbów, Słoweńców, Chorwatów, Bułgarów, 
w Krakowskiem np. zupełnie nie istnieje. Każdy 
„podłaźnik” sypie owies, wchodząc do izby, i mówi: 
Na scęście, na zdrowie, na to Boze Narodzenie | 


Coby się wam darzyło w komorze, 
W oborze; 
Kielo kołków 
Teio wołków ! 
Kielo jedlicek 
Telo cielicek ! 
I ua polu daj Boze, 
Po dziesiątku w kazdym kątku, 


Częstują się też wódką goście i gospodarstwo na- 
wzajem. Całe Święta zresztą przechodzą bardzo uro- 
czyście i w cichości, a dopiero na święty Szcz an 
zaczyna się robić gwarno i wesoło. Koiędnicy chodzą 
od chaty do chaty; po wysłuchaniu ich śpiewów i 
po wydziwieniu się dostatecznem szop;  u.istępują 
zabawy towarzyskie i tańce, 

Rzućmy teraz okiem na zagranicę, przebiegając po- 

krótce świat stary i nowy. 
(  Spojrzyjmy na ziemię włoską. Tam święto owo 
nie jest cichym, pięknym snem dzieci północy, lecz 
porą przeznaczoną na ciągłe biesiadow. ie. Po uli- 
cach Florencyi przekupnie silnym głosem zachwalają 
swoje „tłuste kapłony”, które się najczęściej przy 
bliższem zbadaniu cudownie przemieniają. w chude 
koguciki. W Medyolanie ambicya i apetyt aie 'a- 
walnia się nawet indykami i sięga jeszcze wyżej. Nea. 
pol zapchany bywa poprostu kramami spożywczemi, 
których właściciele specyalnie polecaja „capitoni”, ga 
tunex węgorza (piecze się go na rożnie). Jez: w 
Abruzach dostarczają tych węgorzy, które czasem pła 
cić trzeba bardzo drogo. Kogo nie stać na te ko 
szłowne zwierzęta, ten kupuje anguille, rodzaj mor: 
skiego węgorza, i zjada go w kółku fimiłijnem, jako 
capitoni, bądź co bądź, musi się taki anguille razy- 
wać capitoni, choć w smaku nic go nie przypomina, 
niestety. 

Wszystkie wiktuały nęcą wzrok przez fantastyczny 
na stołach i błyskotliwe 
ozdoby.  Najzwyklejszy przedmiot przystraja kwiat 
lub wawrzyn, chorągiewka albo kokarda z powiewa- 
jącemi wstążkami. Nawet kiełbasa wygląda, jak grząd- 
ka róż, a apetycznie przyrządzona głowa świni żę 
trzyma w swoim, tak prozaicznego wyglądu, ryju. 


M Niemniej są gory jarzyn i pagórki szacownych ka- 
lafiorów kwiatami porosłe, a okazałość ciast w tych 


różnokolorowych girlandach jeszcze się potęguje. 

Z hałasem i wrzawą sprzedających i kupujących, 
łączy się w harmonię trzaskanie z bicza, ośle tenory 
i barytony, i dudlenie Pifferarów, którzy się podczas 


„| Bożego Narodzenia złażą ze swojemi instrumentami 
| z gór Abruzzów do Neapolu, jak gdyby tam L,te 


zacicho i zaspokojnie. Niektórzy z ty“ pasterzy mają 


a owcze czapki i nogi wysoko okręcone rzemieniami 


sandałów. Niegdyś pobożne Śpiewy odprawiali przed 
obrazami Maryi, ale im obecnie policya na to ue 
pozwała. Jakieś stare garłacze i wszelkiego innego 
rodzaju broń palną, znoszą oni ze sobą, gotowi 


wszelkich sił dołożyć, aby tylko ogólne zamieszanie 
powiększyć. 


Zwyczajowi choiny z płonącemi lampkami, odpo- 
wiada w Serbii „„Badujak”. W wigilia Chrystusowe- 


go święta, po południu, chęlniej jednak przed wscho- | 
dem słońca, ścina głowa rodziny jeden z najwyższych 


młodych dąbczaków na Badujak. Często ścina się ich 
więcej, a w Hercegowinie takiej wielkości, że cztery 
do ośmiu wołów wlec je muszą na przeznaczone 
miejsce. Kiedy patryarcha dojedzie z drzewem do 
swej zagrody, pozdrawia wszystkich wychodzących 
naprzeciw członków rodziny życzeniem, aby im dzień 
ten przyniósł szczęście, na to odpowiadają oni tem 
samem i posypują Badujak pszenicą. 

Jak powszechnie choinka, tak w Serbii Badujak 
Jest osią uroczystości. 
gospodyni rozsypuje naokoło ogniska słomie, naśladu- 
jac przy tem gdakanie kury, podczas gdy dzieci, uda- 
jace głos kurcząt, rzucają w płomień orzechy. Część 
tej słomy podściela się nazajutrz domowemu ptastwu. 
Teraz wszyscy zasiadają do kolacyi, bacząc pilnie, : Đy 
Badujak nie zgasł przez noc. Kiedy się zaś już pra- 
wie spali, obchodzi się z nim budynki gospodarcze, 
ule pszczelne, a zagaszone drzewo kładzie się w za- 
rośla oliwne, aby i na te ważne Źródła dochodów 


spłynęło błogostawieńslwo, które przynosi Badujak. 

F. Kanitz opisuje jeden z pięknych obyczajów 
serbskich w czasie Bożego Narodzenia: W Serbii , 6- 
wny dzień Świąt poprzedzonym jest dwoma małemi 
świętami, które rozweselają dusze dorosłych, nieró- 
wnie jednak więcej dusze młodzieży. Pierwsze „Świę- 


Wojsko meksykańskie. 


Obr. 1: żołnierze Huerty eskortują schwytanego szpiega. 
Obr. 2: owardva meksykańska 


Podpala się go, a następnie * 


to matki” (Materice) obchodzi sie przedostatniej nie- 
dzieli: drugie „święto ojca” (Qłevi), ostatniej | zed 
Bożem Narodzeniem. W dniu „Materice” starają się 
dzieci opanować, wcale nie przenośnie, swoją mzikę, 
w chwili, kiedy ta się tego najmniej spodziewa; krę- 
pują jej nogi i nie puszczą, aż się wykupi orzecha- 
mi, owocami itp. To samo odbywa się z ojcem w 
„Oteevt”. 

Sam dzień głównego święta oznajmianym jesl 
światu wielka kanónadą. Jeden z członków rodziny 
idzie rano do wody, rzuca na nią pszenicę i napeł- 
nia dzbanki; tą wodą kropią „Cesnicę” (gatunek cia- 
sta) i potrawy obiadowe. 

Kiedy u nas, na północy, zawieja śniegowa roz- 
ściela srebrny całun na ziemi, pobiela dachy chat i ra- 
łaców, a cała familia zbiera się koło domowego ogni- 
ska, z święta Bożego Narodzenia czyniąc jakąś, raczej 
rodzinną uroczystość: w południowej Ameryce np. 
natura cała uśmiecha się rozkosznie, nęci człowieka w 
pole ciepłym klimatem i rozprasza członków rodziny, 
jak słońce w południe rozsuwa liście kwiatowego kie- 
licha, zamknięte podczas rannego przymrożku. 

(Dokończenie nastąpi.) 


K 
ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH. 


. W drugiej połowie XV stulecia, gdy Mazowsze 
stanowiło oddzielne od Polski, lenne państwo, usiłowa- 


4 niem ostatniej było powrócenie do poprzedniej jedno- 


ści. Zbliżył tę chwilę zbieg wypadków wlaśnie na po- 


| czątku stycznia 1462 r., gdy Ziemowit VI, książę plo- 
„| cki i Władysław II, książę rawski, nagle poumierali. 
„| Pierwszy dnia 4 stycznia we wsi i dworze swoim San- 

| nikach a drugi pod Rawą. 


Ze zgonem tych książąt rozpoczął się wielki pro- 


| ces o prawo do księstwa płockiego wraz z ziemiami: 


rawską, wiską i bełzką i to pomiędzy familią zmar- 
łych a królem Kazimierzem Jagiellończykiem. Dziel- 
nice te albowiem prawem lennietwa spadgły na ko- 
ronę, ponieważ rzeczeni książęta nie pozostawili po 
sobie żadnych następców plci męskiej. 

Jakoż niektóre ziemie chętnie godziły się na zje- 


| dnoczenie, ale inne temu się opierały, zwłaszcza plo- 
| ckie, podburzane przez pozostałą rodzinę zmarłych 


książąt. , 
Król Kazimierz dowiedziawszy się o tem, zjechał 


| do Lowicza w celu skłonienia stanów do uległości i zło- 
| żenia przysięgi na wierność, gdyż nikt nad niego nie 
| miał słuszniejszego prawa. 
' dzieli i powinowaci w dalszym stopniu, tudzież pano- 


Ale spadkobiercy po ką- 


wie mazowieccy nie chcieli wchodzić w żadne układy. 
Napróżno król zwołał zjazd do Łęczycy, a potem do 
Piotrkowa, na których miały być roztrząsane jego pra- 
wa. Nikt się tam nie stawił, owszem wystąpiono z 
opozycyą i wezwano nawet ościenne mocarstwa do 


| wmieszania się w tę sprawę. 


Spór toczył się długo i z wielkim rozgłosem, a 
chociaż prawnicy królewscy stanowczy wyrok wydali, 
przez który księstwo Płockie przyznali Polsce i do za- 
jęcia upoważnili, skończyło się na tem, że Kazimierz 
przyłączył tylko ziemię rawską, posiadanie zaś księ- 
stwa Płockiego odłożył do dalszego czasu. Uskutecz- 


Sanil to dopiero syn jego Jan Albert (Olbracht) w 38 
= lata później, gdy po śmierci Janusza, syna Bolesława, 


księcia warszawskiego, przy którym Piockie pozosta- 
wało, ostatecznie wcielił je do korony i na wojewódz- 
two zamienił 1495 roku. 


